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POZNAŃ, 22 lutego.

Najwięcej zajmują dzisiaj wiadomości z Hiszpanii, 
gdzie, jak dotąd nowy porządek co raz trwalsze zy­
skuje podstawy i jak się zdaje nawet u tych znajduje 
uznanie, co dotąd duszą i ciałem należeli do stronni­
ctwa monarchicznego. Król Amadeusz bowiem złożył i 
dobrowolnie wymieniu swojem i swych potomków w ręce ' 
kortezów ofiarowaną mu przez nich koronę hiszpańską, I 
w tym przeto stanie rzeczy ta jedynie forma rządu 
może być uważaną za prawowitą, jaką proklamować 
uznało za potrzebne Zgromadzenie narodowe, powstałe 
z zlania się kortezów i senatu w jedno wielkie ciało.
Z tego stanowiska wychodzą również rządy zagraniczne, 
z których każdy z osobna przyobiecał uznać rzeczpo- j 
spolitą hiszpańską, skoro takowa należycie się ustali i 
ujętą zostanie w- pewną, nie przedstawiającą żadnych 
wątpliwości formę. Podobne oświadczenie złożyły na 
ręce odnośnych przedstawicieli nowej republiki rządy 
Austryi, Anglii, Francyi i Wioch nadmieniając wyra­
źnie, że obojętną im jest rzeczą ta okoliczność, iż je­
dna część Hiszpanów uważa dotychczasową formę 
rządu za prowizoryczną, druga zaś jest pewną jej u- 
trwalenia. Za powyższemi mocarstwami pójdą prędzćj 
czy później i inne państwa, boć trudno uwierzyć, aby 
dziwaczne pretensye licznych pretendentów do korony 
hiszpaóskiój mogły zaważyć choć w drobnój części na 
szali postanowień gabinetów zagranicznych.

Kiedy mowa o pretendentach, należy nam powie­
dzieć, że w głośniejszy sposób odzywa się jedynie don 
Karlos. Alfonsyści zaś i Montpensyści ograniczają się 
jedynie na rekognoskowaniu gruntu i intrygowaniu 
cichaczem tak dalece, że dziś o nich ani słychać. — 
Don Karlos zresztą, który, jak to donosi Imparcial, 
od dni kilku przebywa na ziemi hiszpańskiej, poniósł 
w dniach ostatnich bardzo znaczną klęskę, pobitym bo­
wiem został jego dwutysięczny oddział pod dowództwem 
011 a, który należał; do najlepićj zorganizowanych i 
uzbrojonych.

Portugalia nie może się uspokoić z pow-odu wypad­
ków w Hiszpanii. Rząd tamtejszy zaniepokojony coraz 
więcćj rozpowszechniającą się ideą unii iberyjskiej do­
maga się od Izby uchwalenia ustawy, powołującej pod 
broń nie tylko żołnierzy z czynnej służby, lecz i re­
zerwistów pod pozorem, iż na granicy hiszpańsko-por- 
iugalskiój uwijają się gerylasy i kurliści, mogący w 
każdój chwili zagrozić spokojowi w krajach pod ber­
łem dynastyi Braganza. Opozycya, która w Izbie liz­
bońskiej dośó jest znaczną, zamierza podobno głosować 
przeciw pomienionej ustawie, odwołując się na to, że 
Portugalia zanadto jest obciążoną wydatkami, aby mo­
gła ponosić nowe i najmniej potrzebne.

Nord donosi, że zawarty dnia 5 b. m. traktat 
nawigacyjny między Francyą a Belgią, zostanie w tych 
dniach oddanym pod obrady Izby belgijskiej. Traktat 
ten nie zmienia w niczem dotychczasowych stósunków; 
Belgia uważać będzie okręta francuzkie jak własne, 
a jej okręta równemi cieszyć się będą prawami w Fran­
cyi. Zresztą handel morski między Belgią a Francyą
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Seena XVI.
CIŻ. — RADZCA. — RODERYK.

KODERA K (wchodząc do Baronowej).
W istocie ogród z wielkim smakiem i kunsztem

zasadzony, w kraju jeszcze mi się podobnego widzieć 
nie zdarzyło 1 Co za cieniowanie klombów, jaka per­
spektywa tonów ! . . . Prześliczny !

(Baronowa daje znak Radzcj-).
BARONOWA.

Już nie fatygując pana Roderyka — panu muszę 
jeszcze moje jedwabnictwo pokazać.

IZA (do Roderyka).
A my? nie pójdziemy za niemi.

Scena XVII.
IZA — RODERYK.

RODERYK.
l r Przyznafn się pani, że mnie jedwabniki wcale nie 

obchodzą, choćby najpiękniejsze . . . jeśli pani pozwoli 
zostaniemy; moglibyśmy przeszkodzić rozmowie o

interesach prawnych.
IZA.

Ale doprawdy pan się zanudzisz ze mną. 
RODERYK.

ISigdy w świecie! ja tylko znudzić panią mogę,
0 sam czuję, żem nieznośny.

IZA.
t , A• dziś jeszcze mnie pan nie znudzisz, (śmieje się) 

Poznnwać nowych ludzi, uczyć się ich badać — 
u <ać w nich taiemnicv ftp.ro«.tajemnicy serca. 

RODERYK.Wiedam nawet do tych stndyów się pani nie przy-
nićm • i ° sercę 111 °je otwarte na rozcież, i nie ma w 

za nego tajemniczego zakątka. Wcale nieciekawie

jest małych rozmiarów. Roku 1869 przybyło z Fran­
cyi do Belgii tylko 20 okrętów, zaś z Belgii do Fran­
cyi 17. Wywóz z Francyi wynosił pod względem 
wartości 20,501,920 franków, przywóz zaś 11,789,727 
franków.

Na wojennej naradzie w Petersburgu postanowio­
no ostatecznie, aby wyprawrę do Chiwy rozpocząć z po­
czątkiem kwietnia, a zwłaszcza z trzech stron: od stro­
ny Taszkentu, Orenburga i Atrekthalu. Dowództwo 
nad pierwszą kolumną obejmie jenerał Ka uf mann i 
pod jego to rozkazami będą zostawali biorący udział w 
tej wypr wie dwaj w. książęta; kolumną orenburgską 
będzie dowodzić jen. Krzyżanowski, a wojskiem wyru­
szającym z Aktrekthalu pułkownik Markasów.

Zapowiedziane na 19 b. nr. posiedzenie koła polskiego 
w Wiedniu odłożone zostało na 20 b. m. Hr. Gołuchowski 
bowiem nie mógł dnia tego przyjść na posiedzenie ko­
la. Hr. Gołuchowski został, jak się dowiaduje Czas, 
upoważniony do ofiarowania imieniem rządu delegacyi 
przyjęcia elaboratu z niektóremi zmianami korzystnemi 
dla Galicyi i z opuszczeniem imatrykulacyi. Tak jak 
rzeczy obecnie stoją, mniema ten sam dziennik, kom­
promis nie jest niemożebnym.
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l>eleg*acya polska w Wiedniu.
Przypomną sobie czytelnicy nasi uwagi na­

sze w początku r. b. nad położeniem polity- 
cznem Galicyi, rzucone dalej pytanie, czyby 
ze względu na trudności, jakie słuszne żądania 
polskie napotykają, ze strony gabinetu przedli­
tawskiego, porozumienie z Czechami nie było 
na czasie a najlepszym środkiem zyskania tego, 
o co Syzyfowa robota delegatów galicyjskich 
w Wiedniu od kilku lat nadaremno się kusi. 
Wiadomo dobrze, co z tej uwagi, co z pro po­
zy cy i tego środka, którego decyzya nie w 
naszym spoczywała naturalnie ręku, zrobiły prze­
ciwne nam z zasad i dążności dzienniki. Czas 
uznał w tern natychmiast „rzucenie się oburącz 
w objęcia Czechów“ a podając rękę swemu ży- 
dowsko-niemieckiemu antypodowi, Nowej wie­
deńskiej Pressie, byle sięgnąć po argument 
w walce domowej z nami, gromił myśl naszą 
ze zwykłą wystąpieniom swoim, powściągającą 
się, ale tern zaciętszą może namiętnością. Cóż 
się tymczasem, zapytalibyśmy, dzieje na wido­
wni wiedeńskiej Rady Państwa z pewnością bez 
naszej inieyatywy i bez naszej podniety? —O 
ile widzimy z dochodzących nas ztamtąd wia­
domości, nie będziemy wprawdzie rozstrzygali, 
o ile porozumienie delegatów galicyjskiokich z

wygląda — jak pusta stodoła na przednówku, nato­
miast serce pani. . . .

IZA.
Moje? Serce moje jest jak te izby, w których mnó­

stwo starych połamanych mebli i zniszczonych sprzę­
tów składają. Mam w niem pełno moich sierocych 
skarbów — począwszy od dziecinnych zabawek do u- 
marłych marzeń z połamanemi skrzydłami — ale w tćj 
izbie ruin zimno, ciemno a smutno.

RODERYK.
Dopóki jój promień słoneczny nie rozświeci.

Promień? jaki??
RODERYK.

Tym promieniem będzie — miłość 1 
IZA.

Sądzisz pan?? Bardzobym tego uczucia była cie­
kawą, alo ono podobno, jak bajeczne zwierzęta, które 
wymarły — już się na świecie naszym ukazywać prze­
stało.

RODERYK.
Nie — ja sądzę, że, choć rzadko, jeszcze się z 

niem spotkać można. Wybrane istoty, gdy je szczęśli­
wy traf losu zbliży do siebie.

IZA.
Może — ale to chyba bardzo — bardzo rzadko 

trafić się może, i — tylko owym wybranym istotom.
RODERYK.

Ponieważ ludzie za tćm uczuciem tęsknią, jak za 
szczęściem, że go pragną — więc często się kochają 
głowami — sercami nie mogąc. Taka miłość, słomiany 
ogień, na chwilę błyśnie i znika.

IZA.
Jabym nawet miłością jój nie nazwała — to się 

zowie — fantazya.
RODERYK.

Pani słyszała pewnie, że ludzie w czasie wielkich 
głodów karmią się mąką z kory i mchami.

IZA.
Tak — i z tego potóm umierają.

RODERYK.
Być może — lecz, choćby umrzeć przyszło — cóż 

to znaczy? byle śmierć poprzedziła rozczarowanie!
IZA.

Dziwna rzecz! niedawno mówiłeś pan przeciwko 
uczuciom i ich skutkom, a przecież zdajesz się do nich 
przywięzywać cenę.

RODERYK.
Zarzekałem się uczucia dla tego właśnie, że ono 

nie tylko najwyższem szczęściem jest, ale największą 
boleścią być może»

wem jego rzuconą myśl, gdyśmy już przed 
dworna blisko miesiącami uważali za rzecz 
wielce zastanowienia, wielce uwagi godną, czy­
by w walce o autonomią narodową i po­
lityczną Galicyi delegatom jej w Wiedniu nie 
należało porozumieć się z Czechami, a w ten 
sposób wywalczyć nareszcie sobie to, czego 
Wiedeń z dobrej woli z pewnością dać nigdy 
się nie zdecyduje? — Czekamy odpowiedzi na­
szych tyle namiętnych niedawno jeszcze temu 
krytyków.

opozycya czeską, o ile ich przymierze z opozy- 
cyą żywiołów federacyjnych w łonie przedlita- 
wskiej monarchii ku obaleniu centralizmu wie­
deńskiego jest bliskiem, ale tyle jest dla nas 
rzeczą widoczną, że sama natura rzeczy, że prze­
bieg wypadków pcha ku podobnemu rozwiąza­
niu i że delegacya galicyjska na najlepszej ku 
temu znajduje się drodze. Inne pytanie, czy 
na niej wytrwa, czy się z niej sprowadzić nie 
da jakiem ustępstwem, jaką grzecznostką, jaką 
zdała ukazaną nadzieją ze strony centralizmu 
wiedeńskiego. Tyle przecież rzeczą pewną, że 
kierunek w tę stronę obrany przez delegacyą 
galicyjską. Postanowiła nie brać udziału, nie 
uczestniczyć w obradach wydziału konstytucyj­
nego, mającego rozpocząć dyskusyą nad głó­
wnym celem i przedmiotem kłopotów gabinetu 
przedlitawskiego, projektowaną przezeń reformą 
wyborczą. Polacy usunęli się od obrad w tej 
sprawie i wystąpili nawet z wydziału konstytu­
cyjnego, Jest to wprawdzie czyn abstynencyi 
szczegółowy, ograniczający się wyraźnie i 
jedynie na kwestyą reformy wyborczej.

Czy i o ile ten szczegółowy wypadek po­
ciągnie za sobą dalsze następstwa; czy stano­
wić tylko będzie niezgodny z resztą działalno­
ści polityczno-parlamentarnej, wyrwany z cało­
ści epizod, czy też jest pierwszą wskazówką i 
czynem stanowczej zmiany taktyki, nie będzie­
my rozstrzygali. — Tyle tylko pewna, że 
dogmat zakazujący pod każdym warunkiem i 
wśród wszelkich okoliczności abstynencyi, 
doznaje przez czyn delegatów galicyjskich wiel­
ce charakterystycznego zaprzeczenia i że w kon- 
sekwencyi, w razie jeśliby kwestya reformy wy­
borczej nie była rozwiązaną po ich myśli, pro­
wadzi do opuszczenia Rady Państwa i do zer­
wania z całym dotychczasowym systemem po- 
lityczno-parlamentarnym. Jak już mieliśmy spo­
sobność zauważyć, przemawiają w łonie dele­
gacyi za podobną zmianą ks. Adam Sapieha, 
dr. Czerkawski, Smarzewski, Smolka i Grochol­
ski, który to ostatni z pewnością nie należy 
do bezwzględnych oponentów, ani do zwolen­
ników federalizmu. Dalekoż ztąd, zapytalibyśmy 
się, do sojuszu z Czechami i do porozumienia z in- 
nemi żywiołami federacyjnemi Austryi, i czyż po­
rozumienie to nie rodzi się samą logiką wypadków 
i samą naturą rzeczy? Bylże więc, zapytalibyśmy, 
powód do krytyki naszego jasnowidzenia poli­
tycznego, do oburzenia się na naszą pod wply- 

IZA.
Zdaje mi się, że pan byś boleści uczuć już nie 

był zdolnym — zdobyłeś taki chłód.
RODERYK.

Któż pani powiedział, żem go zdobył?
IZA.

Wniosłam o tćm z początku naszej rozmowy. 
RODERYK.

A — pani! początek tak był różny od końca i od 
tego do czegośmy —- sam nie wiem jak — przyszli! 
Nie pojmuję jakim cudem niewieściej potęgi dobyłaś 
pani z głębi mego zastygłego serca.

IZA.
Doprawdy!! a! a! jakże to patetycznie! (śmieje się) 

pozwól mi pan pośmiać się trochę. ... A bo to prze­
dziwne!

RODERYK (zmięszany).
Niech się pani śmieje, nie bronię — ale śmiech 

ten boli mnie — nie dla mnie. Nie sądziłem, byś pa­
ni była zdolną urągać się tak uczuciu i być tak. . . . 

IZA (przerywając żywo).
Za surowo pan mnie sądzisz — ja nie urągam u- 

czuciu tylko . .. tylko nie bardzo wT nie wierzę. Jestem 
sceptyczną, bo się złudzeń boję.

RODERYK (Po chwili).
Przepraszam, najmocniej przepraszam — masz pa­

ni słuszność nawet urągać się z nich. Byłem wzruszo­
ny, nie dorzecznie sie Uniosłem. Zdało mi się na chwi­
lę, że się nasze myśli — nie powiem serca — zrozu­
miały i że sympatyzowały z sobą . . . stałem się dzie­
cinnym — wstydzę się tego.

IZA.
Więc mnie pan masz — za-------

RODERYK.
Samaś pani rzekła, za chłodną sceptyczkę.

IZA.
Toś pan mnie nie zrozumiał, a przynajmniej fał­

szywy wniosek wyciągnąłeś ze słów moich Ja, lęka­
jąc się niezrozumienia, zdrady, fałszu — słowem, za­
wodu, zamykam serce i bronię się — śmiechem ... . 
ale często . . . pożyczanym.

RODERYK (wzdychając).
Jakże szczęśliwym będzie ten, dla kogo się to 

serce otworzy I
IZA:

A! to już cukierek . . .
RODERYK.

Z panią rozmowa — tak trudna. . .
(Wstaje i przechadza się poruszony — milczenie — Iza spogląda 

nań z daleka).

Jubileusz Kopernika.

Toruń, 19 lutego.
Wczorajszą mą korespondencyą urwałem na prze­

mówieniu dr. Libelta, dziś więc dalszy opis uroczy­
stości rozpoczynam od niego.

Dr. Libelt przemówił do zebranych w tych mniój 
więcej słowach:

Zanim wygłoszę mile na'm wszystkim powitanie 
czcigodnych i szanownych delegacyi, niech mi będzie 
wolno wprzódy wskazać stanowisko, z jakiego się za­
rząd Towarzystwa Przyj. Nauk na dzisiejszą uroczy­
stość wrraz z komitetem urządzającym zapatruje. Pro­
szę jednak o łaskawe pobłażanie, bo uprzedzam, że z 
powodu wieku mego i niedomagającego zdrowia nie 
będę mógł zainteresować szanownych słuchaczy ani 
świeżością uczuć ani świetnością myśli, jakich obchód 
dzisiejszy wymaga!

Któż u nas dziś, panowie, nie zna a przynaj mniój 
nie domyśla się rzeczywistego stósunku, jaki planeta 
nasz zajmuje w systemie słonecznym i wśród tych nie­
przeliczonych dróg mlecznych, co w postaci mdławic 
unoszą się w niezmierności przestworza? A jednak 
myśl ta dziś tak jasna, prosta i powszechna, jeszcze 
przed trzema wiekami uchodziła za przewrotną, jeżeli 
nie szaloną, za śmieszną, jeżeli nie za bezbożną. A 
czemu? Bo oto od kilku tysięcy lat patrzały się mno­
gie pokolenia, patrzeli się i uczeni i astronomowie na 
firmament niebieski i zaufali wdęcój oczom swoim ni­
żeli rozumowi.

Jakaż to więc potężna rewolucya nastąpić musiała 
w pojęciach i wyobrażeniach, w naukach i w całym 
kierunku ludzkości, gdyśmy z razu łudzeni wzrokiem, 
przez tysiące lat wierzyli i nauczali, że ziemia stoi a 
słońce się koło niój obraca; że więc ona jedynym i 
pryncypalnym celem wszechstworzenia, że ona punktem 
kulminacyjnym, około którego toczy się słońce, księżyc 
i całe niebo gwiaździste, jedynie ku naszćj wygodzie i 
przyjemności; — a tu powstał Kopernik, okazał nam 
i dowiódł, że obrót ten pozorny gwiazd jest złudze- 

IZA (na stronie).
Doprawdy, nie pamiętam, żebym kiedy była tak 

wzruszoną — pfe! to nieznośne .. .
RODERYK [na stronie].

Chciałbym ztąd uciec — niebezpieczna kobieta ... 
ma urok taki.

[Głośno].
Mój ojciec nadzwyczaj coś długo nudzi tą konfe- 

rencyą panią baronową . .. [patrzy na zegarek] mieliśmy 
dziś powracać.

IZA.
Jakto? panowie dziś powracać myślicie? 

RODERYK.
Tak — potrzebuję jak najprędzej jechać ... jak 

najprędzój — bardzo mi pilno.
IZA.

Zkądże pospiech tak nagły?
RODERYK [stająe]..

Przyznam się pani, że ja tćż nie lubię marzeń, 
złudzeń — wszystkiego od czego głowę tracę.

IZA.
Ale cóż panu tu grozi? nierozumiem . .. Czy pan 

głowę traci powracając późno wieczorem?
RODERYK.

Nie, pani — ale tu za białego dnia gotowem ją 
stracić, razem z sercem. —

IZA (uśmiechając się).
O! tego to już nadto! Co za bojaźliwość i prze­

zorność! Wierz mi pan, że tu jesteś bezpiecznym, za­
sadzki ani rozboju wrnale się nie masz co lękać. 

RODERYK.
W tych sprawach, wyznaję — tchórz jestem. 

IZA.
A pfe! tchórzostwo w mężczyźnie! to bardzo brzy­

dka, rzecz. — Siadaj no pan. — Ojciec powróci, Cio­
cia! sobie obiad przypomni... a po obiedzie...

RODERYK (który eiąle chodził, staje przed nią nagle).
Czy postanowienie pani jest jnż niewzruszone...?! 

IZA (spokojnie).
Jakie ?

RODERYK.
Pani postanowiłaś nie wychodzić za mąż?

IZA.
Ja? któż to panu mówił? ja tylko za żadnego na 

rzucanego mi konkurenta iść nie myślę.
RODERYK.

Ale ja już nim nie jestem??
IZA.

Pan przecież żenić się nie chciałeś i nie myślisz.,
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niem, że nieskończoność słońc i światów wirujących to 
wiele godniejszy ceł stworzenia wszechmocy Bożej; że 
ziemia -nasza acz wielka jest przecie tylko jednym z 
kołujących światów a obrotem swoim około słońca i 
obrotem około osi swojej, nachylonój pochyło do ekli- 
ptyki, wyjaśnia jak najdokładniej wszystkie fazy dnia 
i nocy, wszystkie klimatyczne różnice, jakie postrze­
gamy na jćj powierzchni między równikiem a biegu­
nami.

Zaprawdę, jest to przewrót wyobrażeń tak ogromny, 
że śmiało powiedzieć można, iż nauka naszego mędrca 
nie tylko odbudowała astronomia, na niewzruszonćj i 
prawdziwćj stawiając ją podstawie, ale przeważnie wpły­
nąć musiała i na umiejętność w ogólności i na dalszy 
postęp społeczeństwa ludzkiego. Czćm dziś jesteśmy 
pod względem nauki i czem po wiekach będzie­
my, to się fundamentalnie odnosi i odnosić bę­
dzie do owćj Kopernikowćj zamiany optycznego złu­
dzenia na rzeczywiste krążenie ciemnych światów w 
okól słońc swoich. Co się dziś dzieje i dziać dalój bę­
dzie w reformie stósunków społecznych, politycznych i 
religijnych, wszystko to czerpie jak z nieprzebranego 
ogniska swojego z owego przewrotu wyobrażeń, któ­
rego dokonał Kopernik, zestawiając ziemię naszą z naj­
wyższego piedestału ostatecznego celu wszechpotęgi 
twórczćj na podrzędne stanowisko planety, który się 
w okół słońca swojego z innemi planetami toczy, a na 
podrzędniejsze jeszcze stanowisko w obec nieskończo­
nych innych systemów słonecznych, po wszystkich dro­
gach mlecznych.

Gdy tak szeroki i rozległy jest wpływ nauki Ko­
pernika na późniejsze narody i wieki, uroczystość dzi­
siejsza zasługiwała na charakter internacyonalny czyli 
międzynarodowy. Jeżeli jednak w tern mieście, w któ- 
rćm się przed 400 laty mąż ten wielki narodził, nie 
widzimy reprezentantów wszrstkich światłych narodów, 
nie wincie, Panowie, o to ani nas, ani komitet urzą­
dzający. Kierunek czasu stał się zbyt materyalny, a 
położenie nasze nader krytycznem. Sto lat mija od 
upadku i rozbioru wielkiego narodu, którego Kopernik 
przed czterema wiekami był członkiem i znakomitym 
ziomkiem, a w tćm stuleciu niewoli społeczne nasze 
stósunki tak się na niekorzyść naszą pogorszyły, że nie 
było ani swobody ani poparcia z góry dla uświetnienia 
uroczystości dzisiejszćj internacyonalnym aktem. Ogra­
niczyć się trzeba było na obchód narodowy i nim u- 
wielbić wiekopomnego współziomka.

Jeżeli niektórzy uczeni przyłączyli Kopernika do 
narodowości niemieckićj, to nas prawda wywołali do 
współzawodnictwa na pole jego narodowości. Ale dla 
nas nie jest ta kwęstya sporną, mamy i owszem najzu­
pełniejsze przekonanie, że wielki astronom był po mie­
czu i po kądzieli Polakiem i kropla krwi niemieckiej 
w jego żyłach nie płynęła. Przyznaję, że promienie 
geniusza całą ludzkość rozświecają i rozgrzewają, że 
więc są nie jednego narodu, ale ludzkości słońcem. 
Wszakże kraj i lud, wśród którego geniusz ten się u- 
rodził, wychował i wykształcił, wrażenia rodzime, jakie 
z domu i z ziemi ojczystćj odebrał, dają nam nieza­
przeczone prawo zaszczycać się Kopernikiem jako na­
szym współrodakiem.

Z tćj wychodząc zasady, zaprosiliśmy na dzisiejszy 
jubileusz do Torunia wszystkie ciała naukowe w Kra­
kowie, Lwowie i w Warszawie, z tytułu narodowości 
wielkiego astronoma; zaprosiliśmy akademie w Padwie, 
w Bononii i w Rzymie, bo tam się on dokształcał w 
astronomii, tam ją wykładał z katedry, tam dyplom 
doktora uzyskał; zaprosiliśmy świetny magistrat i świe­
tną radę miejską Krakowa, bo tam ojciec astronoma z 
imienia także Mikołaj, zyskał obywatelstwo; zaprosi­
liśmy nakoniec prześwietne kapituły warmińską, cheł­
mińską, gnieźnieńską i poznańską, bo uczony nasz był 
kapłanem i kanonikiem warmińskim, a życiem swojćm 
publicznóm dał liczne dowody, że Szedł w ślady du­
chowieństwa polskiego, które zawsze wiązało interes 
kościoła i religii z interesem rzeczypospolitćj i narodu.

Tu się kończy pod względem zaprosin działalność 
nasza. Resztę pozostawić musieliśmy dobrćj woli i wła­
snemu poczuciu tak współrodaków jak i gości zagra­
nicznych. I nie zawiedliśmy się. Dowodem tego na­
der liczne dzisiejsze zgromadzenie uroczystujących, li­
czne delegacye i liczniejsze telegramy z różnych stron 
nas dochodzące. Byliśmy przekonani, że na obchodzie,

RODERYK.
Nie chciałem, dopókim pani nie poznał.

IZA.
A1 znowu te nieznośne cukierki... Zkądże tak 

nagła zmiana?
RODERYK.

Prawda że nagła, ale uczucia tego rodzaju — 
nigdy inaczój jak nagle przychodzić nie zwykły. — 
Miłość prawdziwa jest iskrą elektryczną, która pada 
na serce — otwiera oczy, napełnia duszę... zmienia 
człowieka.

IZA (śmiejąc się ile łagodniej).
Prześlicznie.

RODERYK (siada i bicrze ją zwolna za rękę).
Czyż pani w tćj chwili nie czujesz, że ja jestem 

szczerym, że serce mi bije, żem zachwycony, zakocha­
ny i że wszystkich postanowień gotówem wyrzec się 
dla nićj?

IZA (spoglądając nań.)
Mogłabym być bardzo dumną z mojego tryumfu 

odniesionego nad człowiekiem, który przed godziną tak 
kochał swobodę i tak spieszył mi oświadczyć, że mi­
łością brzydzi się jak niewolą.

RODERYK (po namyśle.)
Masz pani prawo mi nie wierzyć, a! nawet śmiać 

się ze mnie, ale jechałem tu, spodziewając się znaleźć 
wcale co innego. .. Niestety 1 Panie macie potęgę, od 
której, wedle oklepanćj maksymy, lepiej uciekać niż z 
nią walczyć. .. Myśmy zawsze zwyciężonymi.

(Iza milczy — Roderyk próżno czeka na odpowiedź.) 
RODERYK.

A1 pani mi litościwie przebaczyć raczysz! Stary — 
zakochałem się jak student — rumienię się słabości 
mojćj — przepraszam panią.

(Śmiejąc się, bierzc za kapelusz.)
IZA.

Trzeba jechać — i ze wstydem! [wzdycha.]. Ale po­
łóż pan ten kapelusz... Nie masz się pan przecie 
czego wstydzić, żeś mi przez grzeczność komplementa 
prawił, bo — wyznaj pan sam — że w szczerość i w 
trwałość sentymentu, który się wylągł tak nagle — 
nie podobna mi uwierzyć.

RODERYK.
To prawda — a pani tćż tak cenisz swobodę, tak 

nienawidzisz wszelkićj niewoli.
IZA.

Nie przeczę, ale zrozumiejmy się — panie Rode- 
ryku. Tak jest I cenię swobodę — to prawda — nie 
wzdrygam się przecie obowiązków, a nadewszystko 
tych, które narzuca serce — pan mnie widzę ciągle
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który nie ma państwowego charakteru ani poparcia 
władz krajowych, żadne instytuta naukowe, czy króle­
wskie, czy cesarskie nie będą mogły być reprezento­
wane na publicznym uroczystym akcie, ale delegaci no­
sić będą prywatne tylko uczestnictwo. Może to przy­
czyna, że nam deputacye z Warszawy i Krakowa nie 
dopisały. Senat akademicki z Padwy przysłał nam 
osobnćm pismem i telegramem wyraz moralnego współ­
udziału i szczerego życzenia. Prześwietna kapituła 
warmińska, zajęta uroczystym obchodem wielkiego mę­
ża w Frauenburgu, nie mogła nam przysłać swego re­
prezentanta.

Za to widzimy tu reprezentowane trzy przez 
nas zaproszone kapituły, a na ich czele dzisiejszego 
celebranta, ks. prałata Prądzyńskiego. Witając was, 
dostojni delegaci kapitułami, składam wam najrzetel­
niejszą podziękę za to uświęcenie uroczystości naszej 
waszćm nabożeństwem i waszą tu obecnością. Ta łą­
czność wasza z nami w uroczystości naukowo-narodo- 
wćj popiera zdanie nasze, że jako za czasów konstytu- 
cyi 3 maja rozchodził się po kraju głos uniesienia: 
król z narodem, naród z królem, tak teraz powinno 
być hasłem naszćm: duchowieństwo z ludem, lud z du­
chowieństwem.

Witam i pozdrawiam uczonych mężów, co tu w 
charakterze prywatnym przybyli jako członkowie uni­
wersytetów i ciał naszych uczonych. Tuszymy ztąd sobie, 
że dzisiejsi uczeni nasi, nie tylko dumni są z tego, że 
są współrodakami wielkiego Kopernika, ale idą w śla­
dy jego głębokiój nauki, która wydać powinna i gło­
śnych między nami i w nowym świecie astronomów.

Z szczególnem zadowoleniem witam Was, szanowni 
Panowie, których tu jako reprezentantów swoich wy­
słały Rady gminne i inne korporacye miejskie pier- 

. wszorzędnych miast naszych polskich. Złożyły one tern 
nowy dowód solidarnćj jedności, gdy idzie o znaczenie 
wielkich narodowych pamiątek. Kraków w szczególno­
ści nie przepomniał, że ojciec głośnego astronoma był 
w XIV. wieku jego obywatelem, że wizerunek tegoż 
ojca zawieszon dotąd w sali bibliotecznej uniwersytetu, 
że Kopernik sam nie tylko się wykształcił w akademii 
Jagiellońskićj pod matematykami głośnymi podówczas 
w całym uczonym świecie, ale po powrocie swoim z 
Włoch tn parę lat zamieszkał, a może już wtedy pier­
wsze rzucał myśli olbrzymiój swej reformy astronomi­
cznej. Szanowni reprezentanci znakomitego polskiego 
mieszczaństwa naszego, odnieście mu rzetelną naszą po­
dziękę i powiedźcie współobywatelom waszym, że acz 
rozdzieleni politycznie, łączyć się powinniśmy narodo­
wo wszędzie, gdzie na to prawo pozwala a uczucie ro­
dzime nakazuje.

Z własnego natchnienia przysłała nam swoich de­
legatów i ucząca się młódź nasza akademicka z Lip­
ska, Wrocławia, Gryfii, Krakowa, Lwowa i podobno 
jeszcze kilku miast. Aby ocenić wartość tego ich pa- 
tryotycznego kroku, dość pomnieć, że ta młodzież na­
sza akademicka, tak gorąca w uczuciach, tak żarliwćm 
poczuciem narodowościowych pamiątek rokująca nam 
najlepsze nadzieje, — ta młodzież ucząca się to przy­
szłość nasza. Gdy nas nie stanie, ona po nas światło 
narodu i losy jego dzierżyć będzie. W tej myśli witam 
i pozdrawiam Was, młodzi współtowarzysze, i dziękuję 
dwukrotnie, raz, że z własnego popędu na ten obchód 
jako reprezentanci towarzyszy waszych przybywacie, po- 
wtóre, że tym krokiem najlepsze w nas obudzacic na­
dzieje. Jedną przecież i Wy sami odbierzecie korzyść. 
Oto w pracach i naukowych usilnościach waszych niech 
Wam Kopernik, wielki współrodak Wasz, będzie mo­
dłą i przykładem. Jeżeli mu nie dorównacie w sławie 
i rozgłośnem po wieki imieniu, dorównajcie mu w pil­
ności, skromności a poświęceniu dla dobra kraju i ludz­
kości.

Do Was wreszcie zwracam moje powitanie, delego­
wani Towarzystwa Oświaty, Towarzystwa drukarzy pol­
skich i liczni mężowie różnego wieku i stanowiska, któ­
rych tu widzę zebranych z bliska i z daleka. Dzięki 
Wam za ten gorliwy udział. Składacie nim rękojmię, 
jak rzetelnie pojmujecie znaczenie narodowe dzisiejsze­
go jubileuszu. A jeżeli życzeniem jest naszem, abyśmy 
z tej uroczystości wynieśli miłe, długie i pamiętne wra­
żenia, abyśmy utwierdzili i pokrzepili jedność naszą 
narodową, nie przepominajmy, że w tćj mierze wielką 
nam podaje naukę i wskazówkę system Kopernikowy.

RODERYK.
Samaś pani mi się tak odmalowała.

IZA.
Był to potroszę żart, zresztą pan mnie nie zrozu­

miałeś.
RODERYK (biorąe znowu kapelusz niecierpliwie).

Ojciec się tak zagadał, a ja tu panią nudzę. . . . 
IZA.

Połóż pan ten kapelusz. Panowie nie pojedziecie 
przed obiadem — ja proszę.

RODERYK.
Ależ przez litość nad mem upokorzeniem powinna 

mnie pani puścić I Męczę się napróżno ... a to nie 
prowadzi do niczego.

IZA.
Któż nie? Zawsze to wpłynie na pana i gdy 

drugi raz Radzca zawiezie go do jakićj pięknej panny 
— nie będziesz się pan zawcznsu zarzekał.

RODERYK.
Mogę pani dać słowo honoru, że nie pojadę już 

do żadnej, nawet przez posłuszeństwo synowskie.
IZA.

W obawie, aby się nie zakochać?
RODERYK.

Teraz mi to tak łatwo nie przyjdzie.
IZA.

A! przecież się pan mnie o mało nie oświadczył? 
" RODERYK.

To prawda! oświadczyłem się nawet całkowicie — 
nie poznaję siebie. (Bierze kapelusz). Muszę pójść po 
ojca.

IZA.
A! połóżże pan ten nieznośny kapelusz —• albo 

lepićj — daj mi go pan ! (Bierze kapelusz z rąk Roderyka 
i rzuca go za krzesło). Mówiłam, że nie puścimy panów 
przed obiadem.

RODERYK.
A! dajże mi pani choć cień nadziei!

IZA.
Obiadu?! daję panu najzupełniejszą pewność! 

RODERYK.
Ol nie! czyż pani mnie nie rozumie?

IZA.
Owszem, doskonale, ale ja jestem . .. scepty- 

czka . .. niedowierzająca... i potrzebuję się przekonać 
i — sama siebie zbadać .. • i — no, nie wiem. Pan 
jesteś dziwnie nie domyślny a wymagający zbyt wiele. 
(Wstajc z krzesła. Roderyk chce ją pochwycić za rękę. Iza mu 
ją wyrywa. W tej chwili za sceną daje się słyszeć głos barono-

wćj i radzcy.)

Światy tam obracają się jedne koło drugich, ale żaden 
z nich nie traci nic na właściwościach i autonomii swo­
jej, każdy się wedle praw naturalnych rozwija; w tćj 
nieskończoności światów włada nie samowola, ale panu­
ją pewne odwieczne i mądre prawa natury; a w tćj 
niezmierności wszechstworzenia bez granic roztacza się 
harmonia, bo porządek światów nie tylko na mądrości 
Stwórcy wszechmocnego, ale i na jego miłości do stwo­
rzenia oparty. Takiej harmonii i takiego porządku nie 
ma jeszcze w naszych społeczeństwach, które się na 
modlę ową niebieską układać powinny. Ale ta harmo­
nia nastąpi i nastąpić z prawa Boskiego musi, jak tyl­
ko stosunki nasze polityczne i społeczne staną się chrze- 
ściańskiemi i oprą się na miłości Boga i bliźniego. Bę­
dzie to ostateczny społeczny tryumf nauki Kopernika, 
harmonia ludów federacyjnych, rozwijająca się swobo­
dnie we właściwościach swoich, ku wspólnemu szczę­
ściu i wspólnej oświacie. Może to będzie ow’o królestwo 
Boże na ziemi, o którego przyjście miliony chrześcian 
od blisko 2000 lat w pacierzu się modlą. Zanim w 
różnoplemiennych i różuojęzykowych ludach ta harmonia 
nastąpi, my Polacy, acz w upadku i pomiędzy trzy mo­
carstwa rozdzieleni, pielęgnujmy ją u siebie. A dowo­
dem tego pielęgnowania są dzisiejsze nasze liczne de­
legacye i dzisiejsza liczna jubileuszowa uroczystość. 
(Długo trwające oklaski i huczne brawa). ,

Poczćm p. dr. Libelt zawezwał p. Śląskiego, 
prezydującego w komitecie gospodarczym, aby odczy­
tał pisma i telegramy, jakie nadeszły od rozmaitych 
stowarzyszeń, instytucyi i pojedyriczych osób. Jakoż p. 
Śląski oświadcza, iż niepodobna z powmdu braku 
czasu odczytać tych wszystkich odezw, i dla tego po­
przestanie jedynie na prostćm ich wymienieniu.

I tak nadeszło do tćj chwili 34 odezw i telegra­
mów a mianowicie od p. J. I. Kraszewskiego z 
Drezna, redakcyi Kłosów z Warszawy (oklaski i bra­
wo!), Towarzystwa historyczno-literackiego w Paryżu, 
przy czćm prezes tegoż towarzystwa ks. Wład. Czar­
toryski za pośrednictwem dr. Celichowskiego 
nadsyła dla uświetnienia uroczystości na czas jćj ob­
chodu volumen rękopisiemny zawierający autografy Ko­
pernika oraz portret jego wykonany przez .Jeremiasza 
Falka, rodaka naszego, którego również Niemcy a- 
nektować usiłowali, — dalej od komitetu Związku lu­
du polskiego z Londynu, weteranów emigracyi polskiej 
z zakładu Juvisy, stowarzyszeń Siły i Ogniska z Wie­
dnia, gminy Wieliczki, kasyna Czortkowskiego, magi­
stratu miasta Sieradza z Kongresówki (oklaski i hu­
czne brawa), z Terespola, z Prus Wschodnich od dr. 
Cenowy, Towarzystwa polskićj młodzieży z Monachium, 
ks. Tulodzieckiego z Miłosławia, kapłanów polskich z 
Paryża, obywateli miasta Krosna, komitetu uroczysto­
ści w Kaliszu (oklaski i huczne brawa), miasta Rze­
szowa, rodaków' z Sztokholmu, Polaków z Oberhola- 
brunn w Morawii, redakcyi Niwy z Warszawy (okla­
ski i brawa), towarzystwa rusińskiego Proswit ze Lwo­
wa (oklaski i brawa), młodzieży techników z Krakowa, 
redakcyi Przyrody z Warszawy (oklaski i brawa), 
gminy miasta Krosna, gminy miasta Stanisławowa, 
czytelni z Wadowic, miasta Brzeżan, młodzieży kupie­
ckiej ze Lwowa, młodzieży kształcącćj się w uniwersy­
tetach belgijskich z Gandawy, Wincentego Amese, de­
legata uniwersytetów włoskich, Caleto, rektora uniwer­
sytetu w Padwie.

Po wymienieniu powyższych odezw i telegramów 
nastąpił odczyt ks. Polkowskiego, którego inieyaty- 
wie a po części i staraniom zawdzięczamy tę piękną 
uroczystość. Trzy lat strawił zacny ten rodak nasz na 
badaniu i zbieraniu materyałów i szczegółów, do życia 
nieśmiertelnego astronoma odnoszących się. — Odczyt 
ten — jak słyszałem — ma być drukowany w od­
cinku pisma waszego, dla tego tćż nie podaję tre­
ści takowego, ponieważ treść sama nie dałaby naj­
mniejszego Wam pojęcia o piękności jego, ani tćż 
o pracy sz. prelegenta, z* pomocą której zebrał wiele 
bardzo ciekawych a dotąd nieznanych szczegółów od­
noszących się do życia Kopernika. Wypowiedziany 
przy tćm był pięknie; nic tćż dziwnego, że zgromadze­
ni od początku do końca z wielką przysłuchiwali się 
mu uwagą i zajęciem, a po odczytaniu oklaskami pre­
legentowi podziękowali.

Następnie sz. prelegent odczytał wiersze utworu 
Deotymy, na uroczystość tę ńapisane, z których przy-

Scena XVIII.
CIŻ. — BARONOWA i RADZCA wchodząc spoglądając ciekawie.

Iza i Rodcryk zmięszani nieco oddalają się od siebie. 

RADZCA.
Cudowny ogród, oranżerye przepyszne ... wszy­

stko tu piękne i miłe — począwszy od gospodyń do 
kwiatów [wzdycha spoglądając na syna].

BARONOWA [cicho do Izy, smutnie].
Każże dawać do stołu — niech sobie jadą, mnie 

to męczy.
IZA [cicho].

Ale nie ma się znowu czego tak spieszyć!
RADZCA [do syna].

Każ konie zaprzęgać.
RODERYK.

Jeśli ojciec chce zostać — ja nie naglę.
RADZCA [ruszając ramionami].

Idź, niech zaprzęgają.
[Rodcryk waha się i wychodzi powoli. Baronowa hierze się za 

głowę i wysuwa ku drugim drzwiom], 

BARONOWA.
A! jakiż maruda z tego Kalasantego — do tej 

pory obiadu nie dają.

Scena XIX.
RADZCA — IZA.

RADZCA.
[smutny zwolna zbliża się do Izy],

Słyszałem już od pani baronowej o- wyroku, jaki 
na nas zapadł.... niewymowną napełnia mnie to bo­
leścią.

IZA.
O wyroku! — cóż to takiego?... ja nie wiem o 

żadnym.
RADZCA.

Jak to? wszakże losy nasze były w jćj rękach. 
IZA.

W moich? — panie Radzco? doprawdy nie ro­
zumiem.

RADZCA.
Bo pani nie chcesz mnie zrozumieć i nie chcąc 

nawet bliżćj nas poznać ... skazujesz ...
IZA [nieco zmięszana).

To chyba jakieś nieporozumienie, panie Radzco. 
Zdaje mi się, że nie znając kogoś, potępić byłoby nie­
sprawiedliwością wielką, ale też, wyznasz pan, że bez 
bliższego poznania i — cokolwiek bądź wyrzec tru­
dno ....

taczamy tylko ostatni ustęp jako, zdaniem naszetn, nai- 
piękniejszy. Przy tej sposobności nadmieniam, iż przy, 
słał także swój utwór i p. Grajnert z Warszawy or'az 
niewiadomy z Zurychu — obadwa jednak, minio <]0 
brych chęci a zacnych myśli, niewielkiej poetyczni 
wartości.

Końcowy ustęp wiersza Deotymy brzmi, jak ni 
stępuje:

Chór światów.
Baczność! Na krwawej planctce malej 

Dziś gniewnych nie słychać głosów?
Bezbronne ludy skroń poschylaty 

Przed prawodawcą niebiosów.
Ziemia pod stopą, słońce nad czołem,

Spojrzenie jak wieczność ciche,
Takim Kopernik. On archaniołem,

Co ziemską zwyciężył pychę.
Któżby uwierzył? To znikłe plemię 

Tajemnic boskich docieka!
Ile Kopernik poniżył ziemię,

Tyle wywyższył człowieka.

W reszcie p. dyrektor T. D o n i m i r s k i, jeden, 
najwięcej zasłużonych i najczynniejszych obywatc1 
Prus Zachodnich, który do niejednej pracy dał inipv 
atywę i impuls, w kilku gorących słowach przenicuj 
do zgromadzonych, a mianowicie wypowiedział, że cze t 
nasza dla Kopernika nie powinna bynajmniej ograni 
czać się na samej uroczystości — powinniśmy stw, 
rzyć trwałą pamiątkę na pożytek nauki Kopernik, 
Kraków w tym względzie dal nam piękny przykład 
stanowiąc stypendyum Kopernikowe dla młodzieńcói, 
poświęcających się w najwyższych zakładach naukp. 
wych umiejętnościom matematycznym. I my, mówi 
szanowny mówca, przyczynić się do tej pięknej myśl 
powinniśmy. Tak, jak dziś cala Polska czci Koper 
nika, tak też cała Polska winna złożyć grosz na ne 
czone stypendyum. Proponują więc na cel ten skład 
kę, która później zbieraną będzie, a gdy odezwy it,j 
sowne wyjdą, pewny jestem, że każdy, choćby z gro 
szem wdowim pospieszy, by przyczynić się do pi,, 
knego dzieła. Jednogłośne okrzyki były odpowiedzi, 
zatwierdzenia projektu p. dyrektora Donimirskiego.

Następnie, po serdecznetn podziękowaniu przez p 
dr. Libelta zacnym Polkom, które obecnością swą przy 
czyniły się do uświetnienia uroczystości, oraz preleo-en 
towi ks. Polkowskiemu za jego trudy i piękny odczy 
a wreszcie komitetowi gospodarczemu za urządzeni 
tej uroczystości, posiedzenie to uroczyste zamknięte zo 
stało. Każdy opuszcza! salę podniesiony na duszy - 
i przejęty szczerą wdzięcznością dla tych, którzy żalni 
cyowali a następnie tak piękną a poważną urządzi 
uroczystość.

Ztąd każdy spieszył do hotelu pod trzema kor, 
nami, gdzie przygotowaną była uczta; zanim jedna 
opiszę wam takową, wymienię jeszcze odezwy i tel 
gramy, które tak w tę chwilę jak i w czasie uczt 
nadeszły. Były one od uczącćj się młodzieży w Pi 
ryżu, towarzystwa Polaków w Leodyum, założyciel» 
konserwatora muzeum w Rapperswyl, p. Nakwaskieg 
b. posła na sejm z r. 1831 z Tours, stowarzyszeni 
czeskich pisarzy i uczonych w Pradze, straży ogni, 
wćj Sokoła ze Lwowa, towarzystwa czytelni Czortla 
wskićj, miast: Jarosławia, Złotowa, Sambora, Groilk 
wreszcie od towarzystwa pedagogicznego przemyskiej 
grona nauczycielskiego z Sącza i gimnazyum brz 
źańskiego.

Na tein kończę dzisiejszą korespondencyą, op 
uczty i innych szczegółów odkładam do następują« 
którą dziś jeszcze do was wyślę.

Zapowiedziana na środę dnia 19 b. m. uroczysto 
Kopernika odbyła się ściśle według urzędowego pr 
gramu. Po godzinie dziesiątej w kościele św. Krzy 
ksiądz prałat Zwoliński, administrator archidyecez; 
w licznćj assystencyi odprawił mszę żałobną czytał 
Podczas nabożeństwa artyści opery pod kierunkiem d 
rektora Miincbheimera odśpiewali mszę żałobną koi 
pozycyi Józefa Stefaniego na głosy i organy. Po ras 
św. wyznaczeni do tego obywatele, mając licz 
za sobą publiczność, udali się między szpalcie 
utworzonym przez cechy warszawskie ze swemi cli 
rągwiaini, do ozdobionćj we flagi, wieńce i ziel 
statui Kopernika. Cztery olbrzymie Syreny, herb a 
szego miasta, na tarczach malowane, oparte o kr;

RADZCA.
Ale my właśnie o to prosimy, byśmy się blii 

mogli dać poznać?
IZA.

A Ciocia się temu opiera??

Pani...
RADZCA.

IZA.
Ja?? bynajmniój — owszem, panie Radzco.. P 

siłam nawet byście z nami zostali dłużej, ale pan # 
deryk...

RADZCA (żyWo).
Jakto? więc wyrok?

IZA.
Ale wyroku nie wydał nikt żadnego, a p°tc 

panie Radzco — wiesz to najlepiej że — niema " 
roku bez apelacyi.

RADZCA (klaszcząc w ręce/.
Jakto? moglibyśmy się spodziewać?

IZA.
Ja nie wiem... Obiad zaraz dają.

RADZCA.
Pani pozwalasz, mieć choćby nadzieję? 

IZA.
Czyż można komu zabronić nadziei? 

RADZCA (chwytając ją za rękę i całując).
Al pani! pani jesteś aniołem pociechy. ,t 

(W tćj chwili wchodzi Roderyk jednemi drzwiami, a 
wnocześnic Baronowa.. za którą idzie Kalasanty z serwetą n1

KALASANT?'Scena XX.
Ciż. — BARONOWA. — RODERYK.

KALASANTY. di
Uroczyście. — Proszę pani Baronowej • • •

do stołuI . . , ..kbieri«
(Radzca żywo i wesoło podaje rękę gospodyni, R°deiy sce« 
cicho rozmawiając z nią. — Kalasanty zostaje chwil? n

spogląda za niemi). . ,, (Jp
A ha!! przecież! trafiła kosa na kamień; 

ślnie spóźniłem obiad, bom się tego trochę _ 91 
wał... Podsłuchiwałem trochę pode <lrzw’a®i'k'0‘s2i! 
Boże! co oni napletli nim przyszli do ładu; . ¡p 
opałki! --a — dowiedziona rzecz, niewiasta . 
zwycięstwo. Byłem tego pewny... Teraz jes ,,
* • ' ---------- i — jakoś to bę^kojny ... wesele zapasem

KONIEC.



pomnika znaczyły, że to-miasto Warszawa i jego oby­
watelstwo składa hołd wielkiemu swemu współziom­
kowi. Olbrzymi wieniec laurowy niosła na poduszce 
delegacya obywateli kierujących tą uroczystością, zło­
żona z pp. Zawiszy Jana, fiadgowskiego, Majewskiego 
Wincentego i Teofila Piotrowskiego. Wieniec odebrał 
z rąk delegacyi p. Przystański, były dziekan wydziału 
matematyczno-fizycznego, i wszedłszy po urządzonych 
ku temu schodach z tyłu statui, złożył go na głowie 
Kopernika. W chwili składania wieńca orkiestra tea­
tru Wielkiego wykonała hymn Kurpińskiego napisany 
w r. 1830 na uroczystość odkrycia pomnika. Nastę­
pnie w sali aleksandrowskiój ratusza miasta zebrało się 
liczne grono osób tysiąc kilkaset, mężczyzy i kobiet, 
pierwsi w uroczystem czarnem ubraniu z białym kra­
watem na szyi lub w7 mundurach, dla wysłuchania 
trzech odczytów. Pierwszy z tych odczytów miał Ka­
zimierz Wł. Wójcicki, który skreślił życiorys Koper­
nika. W drugim p. Jan Kowalczyk, starszy adjunkt 
tutejszego obserwatoryum, objaśniał pojęcia o budowie 
świata przed-kopernikowskie, główmie zaś system Pto­
lemeusza, dalej wykazał zasady systemu Kopernika. 
W trzecim odczycie p. Przystański były dziekan szko­
ły głównej, mówił o wpływie systemu Kopernika na 
rozwój nauki oświaty. Koło godziny trzeciej te trzy 
odczyty zakończone zostały odegraniem hymnu: „Boże 
cesarza chroń (?!) Wieczorem koło statui Kopernika 
uiluminowai.ćj i przyozdobionój, ciągle tłumy ludu 
przechodziły, przedłużając w ten sposób uroczystą dla 
siebie chwilę. Inni zamożniejsi pospieszyli do teatru. 
Nie było to przedstawienie uroczyste ale okolicznościo­
we; obok aktu Halki i Herniancgo, wykonanego przez 
włoską trupę, która podobno sądząc, żęto przedstawie­
nie uroczyste, żądała, by jej wolno było przyjąć udział 
darmo w tein przedstawieniu, afisz zapowiadał obrazek 
dramatyczny: Ostatnie chwile Kopernika, przed­
stawiany tu przed kilku laty, a napisany przez p. Szy­
manowskiego, oraz trzy obrazy z żywych osób ułożone 
przez p. A. Lessera, malarza, przedstawiające następne 
sceny z życia Kopernika: 1) Kopernik obserwujący 
wspólnie z Dominikiem ' Maryą w 1497 w Bononii za­
ćmienie gwiazdy Aldebtjran; 2) Pożegnanie Kopernika 
z odjeżdżającym do Wirtembergu Retykiem w obecno­
ści biskupa chełmińskiego; 3) Kopernik umierający w 
chwili, gdy mu przynoszą pierwszy egzemplarz jego 
dzieła: De r e vol ut ion i bus. O godzinie czwartej po 
południu już biletów zabrakło, kasa była zamknięta. 
Obrazek dramatyczny i obrazy przyjmowano hucznemi 
oklaskami.

Na zakończenie musimy podać listę obywateli 
Warszawy którzy kierowali tą uroczystością, rozdzie­
lając pomiędzy siebie obowiązki: Prezydent Generał- 
Kejtnant generalnego sztabu Witkowski Kalikst, Brun 
Stanisław, Diickert Artur, Gebethner Gustaw, Halpert 
Feliks, Ignatowski Julian, Jasiński Stanisław, Kowal­
czyk Jan. Krauze Jan, Le*ser Stanisław, Maciejewski 
Wincenty, Minter Karol (ojciec), dr. Natanson Lud­
wik, Piotrowski Teofil, Potkański Kalikst, Przystański 
Stanisław, Radgowski Antoni, Rentel Józef, Skoryna 
Cezary, Unger Józef, Wójcicki Kazimierz Władysław, 
Zawisza Jan, hr. Zamojski Józef, Zeltt Józef. Ułoże­
niem projektu zasad, na jakich ma być ze składek 
publicznycli urządzone przy' tutejszym uniwersytecie 
stypendyum imienia Kopernika, znjcli się pp. Halpert 
Feliks, Majewski Wincenty, dr. Natanson Ludwik, Rad­
gowski Antoni, Unger Józef, Zawisza Jan, Zeltt 
Józef.

Akademia krakowska w godny wielkiego a- 
stronoma sposób obchodziła dzień jego jubileuszu. Na 
pełnem jej zebraniu, odbytóm przy licznym udziale pu­
bliczności w sali, ozdobionej popiersiem Kopernika 
wielkich rozmiarów, otoczonóm zitlonemi krzewami, 
przemówił najpierw prezes jej p. prof. Majer, wyka­
zując wielkie zasługi astronoma; następnie odczytał p. 
dr. Estreicher rozprawę złożonego chorobą prof. dra 
Szujskiego, która poświęconą była odmalowaniu tła 
historycznego, na któróm pojawiła się postać genial­
nego astronoma polskiego, tudzież udowodnieniu, że 
Kopernik mógł wyróść i rzeczywiście wyrósł z ów­
czesnego społeczeństwa polskiego i nie jest bynajmniej, 
jak Niemcy twierdzą, przypadkówćm. Następnie mó­
wił p. prof. dr. Dunajewski o Koperniku jako autorze 
bardzo cennćj rozprawy ,,O monecie,“ a w końcu od­
czytał p. L. Siemieński wiersz na cześć Kopernika, 
który na słuchaczach głębokie zrobił wrażenie. Nare­
szcie wręczył prezes rady miejskiej śród wybranej w 
tym celu deputacyi akt wieczystćj fundacyi nagrody 
konkursowej za najlepsze prace z zakresu astronomii 
lub nauk z nią spowinowaconych. Nagroda ta wyno­
sząca 500 złr. rozdawana będzie co lat pięć.

I uniwersytet krakowski obchodził dzień ten uroczy­
ście. Rada miejska bowiem na czele jego słuchaczów 
udała się o 9 godzinie do kościoła św7. Anny, zkąd po 
odprawieniu mszy św. udano się do amfiteatru w gim- 
nazyum św. Anny, gdzie rektor p. Fierich w krótkiój 
lecz treściwćj przemowie podniósł znaczenie i cel ob­
chodu. Następnie odczytał p. dr. Karliński rozprawę 
o życiu i pismach Kopernika a na ostatek odczytanym 
został akt fundacyi stypendyum w kwocie 4000 złr., 
założonego przez ks. prof. Teligę.

Na lluminacyą gmachów miejskich przeznaczyła 
rada miejska 900 złr. lluminacya ta nie udała się je­
dnak, gdyż wiatr silny pogasił wszystkie lampy. Na­
tomiast jaśniały gmachy prywatne świetną ilumi­
nacyą.

Minister -wyznań i oświecenia wyznaczył 300 złr. 
2 funduszów państwowych na koszta uroczystości urzą­
dzonej w’ Krakowie na cześć Kopernika a cesarz na­
dał prof. dr. Majerowi i prof. dr. Kremerowi ordery.

Lwów, 20 lutego. 
(Obchód 400Ietuiego jubileuszu Mikołaja Kopernika.)
(T.) Wczorajszy obchód jubileuszu Koperniko-

Wego wypadł i u nas bardzo świetnie, a zakończony 
został rzeczywiście wspaniałą iluminacyą całego mia- 
sta- Obchód rozpoczął się solennem bardzo nabożeń- 
stwem w kościele katedralnym. Celebrował osobiście 
arcybiskup Wierzchlejski. Naczelnicy władz rzą­
dowych i krajowych byli obecni. Równocześnie odbyło 

staraniem stowarzyszenia rękodzielników „Gwiazda“ 
oaydzo uroczyste nabożeństwo u Karmelitów. Kazno­
dzieja przeor ks. Czerwiński zachwycił nadzwyczaj
■czne zgromadzenie swoją świetną mową, w której 

podnosił zasługi i znaczenie Kopernika. Kościół był 
w®Paniale przyozdobiony. O godzinie 11 rozpoczął się 
obchód w sali ratuszowej, urządzony przez uniwersytet, 
^agaił go rektor magnificus dr. Antoni Małecki prze- 
iczną przeszło godzinę trwającą mową, w której prze­

szedłszy dzieje wielkiego mędrca naszego, wytknął ca- 
ą _smie8zność aneksyjnych zapędów niemieckich, przy- 

czem oddał hołd niemieckim uczonym, którzy bynaj-

mnićj nie przeczą, że Kopernik był Polakiem. Na­
stępnie miał uczony odczyt o teoryi Kopernika prof. 
Zbrożek, poczćm wygłosił słuchacz praw p. Mała­
chowski wiersz łaciński profesora Wróbla, a siu- ‘ 
chacz techniki p. Graf znany wiersz Osińskiego na ! 
cześć naszego wielkiego astronoma. Odczyty trwały i 
blisko do godziny 4 z południa. ¡Sala i galerye były ! 
formalnie nabite publicznością. Po południu o godzi- ! 
nie 3 rozpoczął się według znanego programu obchód i 
w „Gwieździe“ a o godzinie 5 w sali ratuszowej w 
Towarzystwie lckarskiem, gdzie dr. Sawicki złożył 
świetny dowód erudycyi i talentu oratorskiego. W spo­
sób bardzo tfafny wykazał mówca woływ prac Koper­
nika na nauki przyrodzone, pośrednio więc na medy­
cynę, która dopiero od czasu Kopernika postępować 
mogła na właściwej i jedynie zbawiennćj drodze. Mo­
wy ks. Czerwińskiego, dra Małeckiego i dra 
Sawickiego powinny by być drukiem ogłoszone. — 
IV szkołach, mianowicie w niektórych ludowych, jak u śt. 
Antoniego, tudzież w gimnazyach, mieli profesorowie 
przemowy do zgromadzonćj dziatwy, w których bio­
grafią i znaczenie pism Kopernika wykładali. P. Jó­
zef Supiński, syn znanego naszego ekonomisty, rozdał 
między wszystką dziatwę szkół ludowych, swoim na­
kładem wydaną do dzieci odezwę o Koperniku dobrze 
napisaną. Wieczorem było przedstawienie w teatrze, 
składające się z Mićkiewicza „Konfederatów,“ Szyinano- 
skiego „Ostatnich chwil Kopernika,“ Chórów, deklamncyi 
i obrazów z żywych osób. Teatr był napełniony pu­
blicznością, a podnieść winienem znakomitą grę pana 
Ladnowskiego w roli Kopernika, deklamacyą p. Asz- 
pergerowej, która wygłosiła wiersz Osińskiego i bar­
dzo dobrze przez p. Baranowskiego ułożony obraz z 
żywych osób. Koroną jednak obchodu była świetna 
bardzo iluminacya całego miasta a nawet i przedmieść. 
Było wiele transparentów, najdowcipniejszym był tran­
sparent w handlu pierników p. Wakarecego z Pozna­
nia. Między innemi był napis: „Toruń się poszczycić 
może nie tylko dobrym piernikiem, ale też i wielkim 
mędrcem Mikołajem Kopernikiem.“ Wszystkie gma­
chy7 rządowe, namiestnictwo, sądy, policya, komenda 
jeneralna i t. d. były bardzo rzęsiście oświetlone, w o- 
bec czego bardzo niemile uderzała okoliezność, iż ogro­
mny gmach ratuszowy z wyjątkiem mieszkania prezy­
denta miasta — i dom narodny ruski pogrążone były 
w ciemnościach. Mimo wielkiego niezadowolenia mię­
dzy uliczną gawiedzią z powodu tćj nadzwyczajnej 
oszczędności magistratu, obeszło się bez wszelkich eks­
cesów. Cały obchód odbył się z należną powagą i go­
dnością. Dodam jeszcze, że młodzież akademicka u- 
rządziła w swej czytelni obchód na cześć Kopernika 
w wilią urodzin mędrca, a Towarzystwo techniczne 
obchodzić będzie uroczyście jubileusz Kopernikowy w 
piątek w wielkićj sali ratuszowej.

Równocześnie odbyły się obchody w wielu więk­
szych miastach Galicyi, szczegółowych jednak donie­
sień jeszcze nie mamy.

Ks. dr. Artur Wołyński, autor cennej rozprawy, 
zamieazczonćj w pierwszym roczniku dzieła zbiorowe­
go: „Stuletniej niewoli rok 1.“ pod tytułem „Kopernik 
w Italii,“ wydał świeżo w Floreneyi broszurę w wło­
skim języku p. t. ,, Cenni biografici di Niccolo Coper- 
inco (Kopernik) dettati dal Dott. Arturo Wołyński. 
W Budyszynie zaś wydał p. Michał Hornik broszurę 
czeską pod tytułem: Porjedźene kwezdarstwo a Mi- 
kławsch Kopernik. K. 400 letnomu narodnomu duju 
M. Kopernika. W broszurze tćj nazywa autor Koper­
nika Czechem co do pochodzenia (po prjedownikach) 
a Polakiem po narodzie (po narodzę).

Mało komu znaną może była okoliczność, że nie­
śmiertelny nasz astronom był zarazem i poetą. Utwór 
taki poetycki przedrukował uniwersytet krakowski p. 
t. „Nicolai Copernici Septem Sidera“ a lwowska Ga­
zeta narodowa podała w numerze z dnia jubileu­
szowego w odcinku pierwszą z Gwiazd w oryginale i 
w przekładzie polskim Ignacego Badeniego. Prócz te­
go oddrukował dziennik ten znaną „Odę na cześć Ko­
pernika,“ napisaną przez Ludwika Osińskiego z pole­
cenia warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Wladomóścl urzędowe.
Nl’an raczył sędziego powiatowego Schulz w Zgorzeli- 

cacli mianować radzcą sądu powiatowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Paryæ, 19 lutego.
(Dalszy ciąg sprawy pp. Carayon-Latour i Challemcl-Lacour. — 
O raporcie p. de Broglie. — Prawdopodobny wypadek walki. 
— Rzeczy hiszpańskie. — Karnawał w Paryżu. — Bale na eini- 
graeyi. — Obchód urodzin Kopernika. — Posiedzenie wtorko­

we w izbie. — Pogoda i mgła.)
S. E. Ot i dobrze zaczął się tydzień parlamen­

tarny, który nie wiadomo jeszcze jak się skończy — 
bo dyskusya nad raportem p. de Broglie mogłaby je­
szcze wypaść na sobotę przyszłą. Tymczasem mieli­
śmy dalszy7 ciąg prywatnćj kłótni między pp. Carayon- 
Latour i Challemel-Lacour o sławny dopisek : „fu- 
8illez-moi ces gens-là!“ Lewica przez trzy godziny 
znowu upominała się o dokument, prawica znowu wy­
zyskała tak dogodną chorągiew czerwoną. Znowu za­
szły zaczepki osobiste i o mało nie przyszło do poje­
dynku lub nawet do bójki w samem Zgromadzeniu; 
znow7u p. Carayon-Latour oskarżył bez dowodów, zno­
wu p. Challemel-Lacour dowiódł wymowy swojej i zrę­
czności, wykazując jakich nadużyć dopuścili się mobi- 
lowie, służący pod rozkazami pana Carayon, a przeciw 
którym miał być wymierzony ten dopisek, jednćm sło­
wem znowu stracono niepotrzebnie jedno posiedzenie, 
znow7u puszczono wodze namiętności stronniczej, a roz­
prawiając o przeszłości, zapomniano o dzisiejszych po­
trzebach kraju. Potyczka ta może być uważaną jako 
strzał ostatni przeszłotygodniowćj bitwy i zarazem jako 
pierwszy strzał zbliżającćj się a daleko ważniejszej 
walki komisy! trzydziestu.

O raporcie p. de Broglie głuche tylko dotąd do­
chodzą nas wieści. Ma to być arcydzieło w swoim ro­
dzaju, obwijanie w bawełnę najprzykrzejszych wymó­
wek, ubieranie w grzeczne słówka najniechętniejszych 
zarzutów, ucukrowanie najniesmacniejszych pretensyi, 
ułagodzenie i zasłonienie najradykalniejszych nieporo­
zumień podobno doszły w tym książęcym utworze par­
lamentarnym do swojego nec plus ultra. Nigdy 
jak twierdzą, nie było tak ponętuych, tak przyciąga­
jących do siebie sideł; p. de Broglie nie będzie grał 
na mównicy roli sprawozdawcy, ale Syreny; sam 
Ulysses będzie musiał zapomnieć o mądrości i prze­
biegłości swojćj; sam pan Thiers będzie musiał uledz

powabowi zwodniczemu tych zatrutych grzeczności. 
A jednak, nie powątpiewając bynajmniej o zręczności 
ks. de Broglie, sądzimy, że raport jego tych cudów 
nie dokaże i że szkoda będzie czasu i atlasu. Skorzy­
sta zapewne p. Thiers z przykładu Ulyssesa, a ci, któ­
rzy chcą z nim razem założyć republikę, przypomną . 
sobie, jaki los nie do pozazdro zczenia spotkał u Cyrcei 
towarzyszy greckiego bohatera. Cała lewica, całe pra­
we centrum z oderwanem od niego kółkiem pana Ka­
zimierza Terier i niektórzy nawet członkowie z pra­
wego centrum, idąc za p. Tallon popierać będą pana 
Thiersa; wszyscy ministrowie po jego stronie stać bę­
dą; prawdziwie homeryczna gotuje się bitwa. Zanadto 
lubuje się p. Thiers w szermierce parlamentarnej, że­
by miał w tak ważnej sprawie zaniechać w7alki, z któ­
rej z pewnością wyjdzie zwycięzko.

To też, przewidując jaki będzie skutek z tak wy­
trwałych usiłowań, strasznie źli są nasi monarchiści, a 
psuje im do reszty humor dotychczasowy przebieg po­
kojowej rewolucyi hiszpańskiej. Przepowiedzieli ko­
munę w Madrycie lub przynajmniej w Barcelonie; — 
przedstawiali republikanów hiszpańskich jako terory- 
stów i jakobinów; malowali w jaskraw7ych barwach na­
stępstwa zwyczajne każdej rodzącćj się republiki, to 
jest mord, grabież, rusztowanie itd. ... A oto repu­
blika hiszpańska okazuje się jak najbardziej zachowa­
wczą, przyjaciółką porządku i spokoju — grabież zaś, 
mord i gwałty wszelkiego rodzaju jedynie w obozie 
drogich im karlistów znalazły schronienie. Sprawdza 
się i w Hiszpanii to, co już dawno powiedzieliśmy o 
Francyi; dzisiaj rewolucyonistami są nierepublikanie, 
ale monarchiści.

P. Egdard Guimet wystosował do członków rządu 
hiszpańskiego list bardzo wzniosły i piękny, w którym 
porównywa Hiszpanią do dzisiejszej Francyi i w tern 
upatruje wyższość pierwszej na drugą, że za Pyreue- 
jami góruje uczucie narodowe, tu zaś nienawiść stron­
nicza. Jeżeli tak jest w istocie, to bez wątpienia u- 
trzyma się tam Republika, bo miłość Ojczyzny skupi 
wszystkich w7 jednym celu koło nowej formy rządowej, 
po za którą już nie ma jak tylko panowanie obce: 
„precz z cudzoziemcem,“ hasło to rewolucyjne stósować 
się może tak dobrze do Burbonów wszystkich linii jak 
do Sabaudczyka, jeden tylko rząd republikański może 
być swojski i narodowy.

Zawsze mało nowin potocznych. P. Princeteau, 
jeden z kwestarzy zgromadzenia, członek prawicy, zo­
stał tknięty paraliżem, jest to ten sam deputowany, 
który przed kilku miesiącami w Bordeaux nazwał 
hr. Paryża Delfinem Francyi, był on jednym z naj- 
czynniejszych zwolenników7 i propagatorów fuzyi, jest o- 
bawa że jćj nie dożyje.

Karnawał jest w tym roku bardzo świetny w Pa­
ryżu. Prefekt Sekwany p. Calmon dał mianowicie o- 
biad i wieczór, na którym znajdowały się wszystkie 
znakomitości świata urzędowego. Dzienniki zapełnione 
są szczegółami o prywatnyah balach bądź w Faubourg 
St. Germain, bądź u artystów i dziennikarzy.

Zaznaczmy więc i my, że bal w hotelu Lambert 
był w tym roku najświetniejszy w całym Paryżu, że 
cała arystokracya francuska znajdowała się w salonach 
księstwa Czartoryskich i że ktoś powiedział, że hotel 
Lambert poniekąd pod tym względem zastępuje dziś 
tuilerye. Dzisiaj znowu bal dają księstwo Czartoryscy. 
Dodajmy, że u państwa X. Gałęzowskich odbył się 
także bardzo świetny wieczór dnia 15 i że zebrało się 
tam z 300 osób z towarzystwa polskiego i francuz- 
kiego.

A poniew7aż mowa o cmigracyi, nie zapomnijmy 
donieść i o tern, że dzisiaj, na uczczenie wiekopomnego 
rodaka naszego Kopernika, odbywa się msza uro­
czysta w kaplicy szkoły polskiej; o wspólnej uczcie 
urządzonćj przez komisyą pośredniczącą już donieśli­
śmy; wszyscy duchem łączymy się z rodakami naszy­
mi obchodzącymi Jubileusz Kopernikowy w Toruniu, 
wszyscy czujemy głębokie znaczenie tćj uroczystości, 
wszyscy jednogłośnie, ze wszystkich krańców świata, 
na złość uciskających nas, lub szkalujących wrogów, 
wołamy: Naród, który wydał takich mężów będących 
osobą ludzkości; naród który tych mężów uczcić umie, 
naród ten nie umarł i umrzeć nie może! „Dowiaduję 
się w tej chwili, że p. Chojecki Edmund na obie- 
dzie w Paryżu będzie miał mowę o Koperniku.

Dzienniki dzisiejsze zawierają sprawozdanie z wczo­
rajszego posiedzenia Izby, na któróm przedyskutowano 
i przyjęto w7 zasadzie projekt do prawa p. Savary, wno­
szącego aby nikt nie mógł być na posła obrany, kto 
nie otrzymał przynajmniej połowy głosów zapisanyeh 
wyborców. Słuszna w gruncie reklamacya, ale może 
dziś nie na czasie, bo dająca nowy argument stronni­
kom rozwiązania; gdyż wielka część dzisiejszych po­
słów nie otrzymała połowy głosów, a sam p. Thiers 
w Paryżu, którego jest reprezentantem, miał zbyt nie­
liczne głosy, więc musiałby przestać być deputowa­
nym. Zresztą jest komisya zamianowana do przygo­
towania prawa wyborczego; więc lepiej było jej ode­
słać ten projekt jak nad nim osobno dyskutować. Na- 
próżno p. Berthauld dowodził tego ze zwykłym talen­
tem i dowcipem ; Izba przyjęła projekt do prawa który 
jest jej potępieniem.

Po kilku dniach śniegu i mrozu, znowu mieliśmy 
pogodę od Niedzieli. Dzisiaj tylko zimna mgła lon­
dyńska otoczyła całe miasto.

NIEMCY.
* Slerliii, 21 lutego. I dzisiaj odbyły obiedwie 

Izby sejmu posiedzenia. Izba deputowanych przyjęła 
nasamprzód etat Izby panów i własny wedle wniosków 
komisyi z małemi tylko zmianami, a mianowicie po­
większeniem wydatków na biuro stenograficzne. Co 
się tyczy podwyższenia dyet deputowanych, to minister 
skarbu oświadczył na dzisiejszem posiedzeniu, iż od­
nośny projekt już jest wypracowanym i niebawem 
przedłożonym będzie Izbie. W końcu przyjęła Izba 
etat administracyi loteryi i przeszła do dyskusyi nad 
projektami do praw dotyczącemi księstwa Hohenzolłern- 
skiego, nie zasługujących na większą uwagę.

Izba panów przystąpiła zaraz na początku posie­
dzenia do wyboru dwóch członków do komisyi śledczej 
wedle brzmienia królewskiego orędzia. Wyliór ten 
postawiony na czele porządku dziennego wywołał ży­
wą dyskusya, w której brali udział pp. Hobrecht, 
Tettau, hr. Lippe, minister Leonhardt, Dechend i inni, 
przyczem wszyScy mówcy zgodzili się na to, iż należy 
pójść za życzeniem królewskiem i wybrać do komisyi 
dwóch członków ze swego grona. Jakoż przystąpiono 
do imiennego głosowania, a z 283 oddanych głosów 
otrzymał Tettau 83, Baumstark 78, hr. Lippe 3, ksią­
żę na Ujeździe 1 i Holleten 1 głos. Tym sposobem 
pp. Tettau i Baumstark do komisyi wybrani zostali i 
wybór chętnie przyjęli. Do kompletu ważnćj tćj ko­
misyi potrzeba tylko jeszcze obecnie nominacyi czterech

członków ze strony rządu. Wczorajszy ostatni tele­
gram przyniósł nam ich nazwiska i dzisiejsza Kr eu z 
Z t g. powtarza je, ale z zastrzeżeniem. Ze strony 
rządu mają w7ejść do komisyi podsekretarz stanu 
Aclienbach, tajny wyższy radzca sprawiedliwości 
Hertz, radzca kamergerychtu Ko er te i radzca z mi­
nisterstwa skarbu Sc ho mer. Należy odczekać po­
twierdzenia tych nominacyi, w każdym razie jest prze­
cież faktem, iż król zamianował już rządowych człon­
ków komisyi. O podsekretarzu stanu Achenbach ma­
jącym należeć do komisyi piszą nadto, iż ma zostać 
ministrem rólnictwa w miejsce hr. Itzenplitza.

Minister spraw wewnętrznych zawiadomił wszystkie 
rejeneye monarchii, iż tytuł radzca miejski (Stadtrath) 
przysługuje tylko członkom magistratu w miastach liczą­
cych więcej niżeli 10,000 mieszkańców, w miastach 
niżej 10,000 a wyżćj 5;000 mieszkańców ma członek 
magistratu tytuł rajcy (Rathsherr), w miasteczkach 
jeszcze mniejszych Rathsmann.

Komisya do projektów kościelno-politycznych o- 
braduje obecnie dalej nad ostatnim, czwartym proje­
ktem do prawa o wystąpieniu z kościoła i przyjęła 
już kilka paragrafów projektu z pewnćmi zmianami, 
tak jakeśmy to je we wczorajszym zapisali numerze.

F R A N C Y A.
* Paryż, 19 lutego. Dotąd nie znanćm je3t 

brzmienie sprawozdania ks. Broglie, tyle tylko pewna, 
że nie zawiera ani jednego ustępstwa dla p. Thiersa. 
Ks. Broglie nie mówi już o gouvernement de 
combat, ale nazywa rządy prezydenta gunverne- 
ment de résistance, tak jak Guizot w r. 1847. 
Książe chce Francyą sprowadzić nazad do starych jćj, 
dobrych i mądrych zasad wredle jego zdaniania i wzy­
wa naród dojopierania się systemowi liczby t. j. ogól- 
nemd głosowaniu. Na dzisiejszem posiedzeniu komi­
syi, które trwało tylko bardzo krótko, oświadczył ks. 
Broglie, że posłał swe sprawozdanie prezydentowi, któ­
ry odpowiedział, iż przedłoży je radzie ministrów. 
Sprawozdanie ks. Broglie zawiera 40 stronnic i ma 
być bardzo zręcznie zredagowanem.

Dzisiaj rozeszła się wieśćj na giełdzie paryskićj, 
że pomiędzy Francyą a Prusami przyszło do układu, 
na mocy którego rozpocznie się ewakuacya Francyi 
w maju, a zakońcy z końcem czerwca. W skutek te­
go poszła renta bardzo w górę. Tymczasem tyle w 
tem W8zystkiem jest praw’dy, że rząd francuzki ma 
już gotowe pieniądze na zapłacenie czwartego miliarda, 
a i piąty, ostatni miliard nie przyjdzie mu trudno osta­
tecznie zapłacić.

Pierwszy wydział cywilnego trybunału Sekwany 
rozstrzygał dzisiaj w sprawie ks. Napoleona. Trybu­
nał uznał się nie kompetentnym i skazał powoda na 
zapłacenie kosztów procesu.

Liczba samobójstwa zwiększyła się w ostatnich 
czasach do tego stopnia w armii, że minister wojny 
widział się zmuszonym wydać do wszystkich komendan­
tów rozkaz dzienny, w którym prosi ich, aby stali na 
straży moralności i czystości obyczajów swych podwład­
nych.

Z resztą wszystkie wiadomości szczupłe są nader 
z Francyi, w7szystko zachacza się na sprawozdaniu ks. 
Broglie, pszedłożeniu go Izbie i uchw7ale Izby. Dotąd 
pertraktuje jeszcze ks. Broglie z prezydentem mając 
nadzieję, iż skłoni go do ustępstw, o których p. 
Thiers wcale nie myśli.

HISZPANIA.
* Madryt, 18 lutego. Do Ti mesa, który mó­

wiąc nawiasem z ukosa spogląda na młodą republikę, 
telegrafują, że w7 Hiszpanii wzorowy panuje porządek. 
Rząd hiszpański, powiedziano tutaj dalćj, otrzymał od 
wielu rządów zagranicznych zapewnienie, iż wkrótce 
uznają republikę hiszpańską dając zarazem do zrozu­
mienia, że związkow7a republika znalazłaby w wszyzt- 
kich państwach europejskich silnych przeciwników7. 
Portugalia oświadczyła, iż nigdy nie zgodzi się na u- 
tw7orzenie iberyjskiego państwa związkowego i zdecy­
dowaną^ jest bronić wszelkiemi siłami swój niepodle­
głości. Źródłem podobnych wiadomość", jest poseł przy 
p. Thiersie p. Ołozaga, przeciwnik republiki federa- 
cyjudj- _ Z tego samego zapewne źródła pochodzą do­
niesienia, jakoby Portugalia poleciła swym reprezen­
tantom zwrócić uwagę rządów europejskich na nie be., 
pieczeństwa, z jakiemi połączonćm by było dla Portu­
galii utworzenie w Hiszpanii związkowej republiki.

Ustawa amnestyjna uchwalona przez Zgromadze­
nie narodowe ma być zastosowaną do tych wszystkich, 
co wzięli udział w jakićmkolwiek powstaniu, dopuścili 
się przestępstwa prasowego lub urządzali manifestacye 
przeciw rekrutacyi. Równocześnie ogłasza dziennik u- 
rzędowy ustawę, która poleca, aby w przyszłości nie 
zamykać politycznych przestępców razem ze iwykłymi 
zbrodniarzami, i aby obchodzić się z nimi stosownie 
do ich wykształcenia i stanowiska, jakie zajmowali nr 
wolności.

Jenerał Gamin de został mimo swej przemowy 
i w której zachęcał mieszkańców i wojsko Barcelony 
I posłuszeństwa w obec nowego rządu, odwołanym ze!)

z posady jenerainego kapitana Katalonii, a miejsce je­
go zajął jenerał Contreras, podczas gdy andaluzyj­
skiego jenerainego kapitana Merełę zastąpił jenera 
Acosta.

Z pola walki nie odbieramy w dniu 18 lutego ża- 
dnćj wiadomości.

Dnia 17 b. m. aresztowano komendanta szwadroni 
ułanów, stojącego w Alcazar, a to z powodu przemó­
wienia do podwładnych żołnierzy w duchu karlisto- 
wskim. Żołnierze na tę przemowę odpowiedzieli okrzy­
kiem: Niech żyje republika!

Minister wojny zażądał pewnćj kwoty na uzbro 
jenie ludowe, wszelka bowiem broń, jaką dotąd mianc 
w zapasie, już została rozdzieloną.

OŚWIATA LUDOWA.
Termin do nadsyłania prac konkursowych, kończy się jai 

wiadomo w dniu 1 marca; otóż teraz jeszcze następujące nade 
szły prace na ręce p. Smitkowskiego, prezesa Towarzystw: 
Oświaty Ludowej w Poznaniu.

aj dnia 17 lutego z Rawicza.
Nauka o ziemi i ciałach niebieskich, tudzież , 

atmosferze ziemskiéj popularnie wyłożona.
Motto :

Niebiosa opowiadają chwałę Boga 
A firmament oznajmuje dzieła Jego.

Psalm 18 wiersz 2.
Każdą nocą
Z chmur migocą, ÿ
Wciąż na ziemię patrzą gwiazdy.

Jak świat światem 
Zimą, latem
Niezmierzone kończą jazdy.

Korsak.



b) dnia 19 lutego z Kempna.
Popularny wykład o astronomii, tudzież o at­

mosferze i ważniejszych w niej przemianach ¡zja­
wiskach.

Osiatraie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Bern, 21 lutego. Pięćdziesiąt trzech ducho­
wnych kantonu Solothurn uwiadomiło rząd o- 
świadczeniem przez siebie imiennie podpisanem, 
że tylko ks. biskupa Eugeniusza uznają za pra­
wowitego biskupa bazylejskiego i że w sprawach 
kościelnych słuchać będą jego głosu, komuni- 
kacyi urzędowej z nim nie zerwą a wszystkie 
jego kościelne rozporządzenia i nadal ogłaszać 
będą.

Wersal, 21 lutęgo. Zgromadzenie naro­
dowe, Ks. Broglie odczytuje sprawozdanie 
swoje, pełne pochwał dla p. Thiersa a oświad­
czające, że drugi wniosek p. Dufaure waruje 
prawa i godność Zgromadzenia narodowego; 
kończy zaś twierdzeniem, że projekt do prawa 
innego nie ma celu jak uświęcenie porozumie­
nia, które tyle wymagało trudne a którego błogie 
skutki znajdą uznanie. Centrum daje oklaski, pra­
wica i lewica milczą. P. Herve Saisy z powo­
du ubliżących komisyi trzydziestu oświadczeń 
powołany został do porządku. Zgromadzenie 
postanawia odroczyć posiedzenie przez ponie­
działek, wtorek i środę, a w czwartek obrado­
wać nad sprawozdaniem ks. Broglie.

polskich dla młodzieży Królestwa w tychże kształcą­
cej się, śp. Czajkowski wraz p. C y p r y a n e in Z a b o 
wskim powołany został przez rząd rosyjski do zajęcia 
rzeczonych katedr w Petersburgu. Na dolę ś. p. Czajko­
wskiego przypadła katedra prawa kryminalnego, histo- 
ryi praw polskich oraz prawa kanonicznego. Katedry 
te zajmował Czajkowski aż do ich zwinięcia, co nastą­
piło w r. 1862, gdy Szkoła Główna w Warszawie u- 
tworzoną została. Od tego czasu przeszedł na emery­
turę i mieszkał stale w Petersburgu. Wykład jego 
był gruntowny a forma bardzo piękna.

Czajkowski był bardzo wymownym — na odczyty 
też jego licznie się gromadziła młodzież nie tylko ta, 
dla którój były prawa polskie obowiązkowemi — lecz 
i młodzież z innych prowincyi polskich i wydziałów 
uniwersyteckich. Oprócz tego pomiędzy plejadą dru­
gorzędnych poetów naszych znakomite zajmuje miejsce.

Do roku 1845 ogłaszał swe utwory w ówcze­
snych pismach warszawskich — odznaczały się zaś si­
łą natchnienia i ciepłem uczucia, przy tem udatną for­
ma i pięknym językiem. Pomiędzy temi utworami do 
najpiękniejszych należą: Pająk, Wisła i inne. Poezye 
jego wyszły w Warszawie 1845. Pewni jesteśmy, że 
znaczna ilość utworów jego po roku 1 46 pisanych 
znajdować się musi w rękopismach.

Zacny to był pracownik. — Cześć jego pamięci 1

tor o-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE l P0T0C2HE,

* Poznań, 22 lutego. Przypominamy czytelnikom 
że dziś w teatrze miejskim ua benens p. Mols ki

na-
ego

Antoni Czajkowski
‘ Śmierć codzień niemal przerzedza szeregi praco­

wników na polu literatury. — W tej cli wili dochodzi 
nas wiadomość, iż w dniu 9 b. m. umarł w Peters­
burgu An t on i C zaj ko w s ki, b. profesor prawa pol­
skiego na ’uniwersytecie Petersburgskim, a przytem 
poeta, zajmujący, zaszczytne miejsce pomiędzy liryka­
mi polskimi. Ś. p. Antoni Czajkowski urodził się 
d. 13 czerwca 1816 w Toruniu, gdzie ojciec jego Pa­
weł był profesorem w tamtejszćm gimnazyum. Nauki 
kończył w uniwersytecie jagielońskim, gdzie otrzymał 
stopień doktora obojga praw i administracyi. Z Kra­
kowa przybył około roku 1840 do Warszawy i 
wstąpił do służby rządowej w zawodzie sądowym. — 
Ztąd, gdy w rosyjskich uniwersytetach, a mianowicie w 
petersburgskim i moskiewskim tworzono katedry praw

W miejsce osobnego uwiadomienia.

Wszystkim przyjaciołom i znajo­
mym donoszę w głębokim smutku, 
że kochana żona moja Aaagtasta 
z Kasten’ów wczoraj wieczorem 
o godz. 11 po długich cierpieniach 
umarła. Głęboko zasmucony
W. Goldesrbaiim

I (1042) z dziećmi.
Pogrzeb odbędzie się w poniedzia­

łek po poł. o 3 godz. z domu żało­
by przy Wilhelm, ul. 22.

OBWIESZCZENIE.
Przy magistracie miasta Poznania obsa­

dzone być ma miejsce płatnego radzcy 
miasta z roczną pensyą 1,500 tal. na­
tychmiast na dalsze lat dwanaście.

Upraszam tych, którzy starać się clicą o 
to miejsce, aby do 15 marca rb. zgło­
sili się do podpisanego. (752)

Poznań, 4 lutego 1873.
Przewodniczący reprezentantów 

miasta Poznania.
Filet, rzecznik.

Obwieszczenie.
Przy wylosowaniu obligacyi powiato­

wych powiatu poznańskiego podług planu 
na dniu 18 lutego r. b. odbytego wycią­
gnięto następujące obligacye:
Łitt. 85. po 3.5 tal. No. 1, 2, 3,

4, 6, 7, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15,
16, 20, 21, 22, 23, 24, 25.

Te obligacye wypowiadają się posiedzi- 
cielom do dnia 31 grudnia r. b. z tem we­
zwaniem, ażeby walutę u tutejszej kasy 
powiatowej odebrali. (1032)

Poznań dnia 18 lutego 1873.
Król, ftadzca Ziemiański

Walne zebranie To-1 
ę. warz, pożyczko- 
“ wego w Strzelnie

odbędzie się

marca
w lokalu p. Lewandowicza i
Spółki o 4 «po południu. O li­
czny udział prosi (1036)|^

Komitet.

W Towarz. Przemy- 
słowem pozn.

będzie miał wykład d. 34 bin. 
p. Dr. Jarnatowski (1022)

»O złudzeniach “I

DYREKCYA.

trze miejskim na Denens p. mo.iskiego 
,,Banita“ czyli Samuel Zborowski, dramat p, Starzeńskiego. Po­
czątek o godzinie w pół do siódmśj.

— * Jutro w teatrze letnim: „Banita,“ w poniedziałek w 
teatrze miejskim: „Lew zakochany,“ dramat Pansarda; we wto­
rek w teatrze letnim: „Gałganduch“ czyli „Trójka hultajska.“

—• * W Poniedziałek dnia 24 bm. w Towarzystwie prze- 
mysłowem o godzinie 8 wieczorem, będzie miał odczyt p. dr. 
Jarnatowski: O złudzeniach-

— * Posiedzenie komitetu zjednoczonych spółek bę­
dzie miało miejsce w poniedziałek dnia 24 bm. o 4 po południu 
w mieszkaniu p. dr. Szulca, na św. Marcinie 82.

— * Wydany świeżo nr. 10 krakowskiego Dziennika 
mód, odznaczający się znowu doborem artykułów, mieści w so­
bie pomiędzy innemi portret i biografią p. Pauliny z L. Wil- 
końskiej, antorki znanej i cenionej. Szczególniej jednak zwra­
camy uwagę Wielkopolauek na artykuł p. liibianny Mora- 
czewskiój p. t. „Kilka słów o obecnćm położeniu kobiet i o 
Towarzystwie Pomocy Naukowej dla dziewcząt polskich w Po­
znaniu“ będąc pewni, że artykuł ten zniewoli nie jednę z czy­
telniczek do przystąpienia do tego tak pożytecznego towarzy­
stwa i pomnożenia szozuplych jego jeszcze funduszów.

— * Józef Dostał, dyrektor fabryk hr. Larysz-Monnicha 
w Górnej Suchej, były poseł na sejm szlązki, członek wszyst­
kich towarzystw narodowych w księstwie Cieszyńskiem, mąż 
rzadkiej prawości charakteru, gorliwy popieracz oświaty ludo­
wej, szczery i gorący patryota, zinari w Górnej Suchej (na 
Szląsku) dnia-18 b. m. po długich cierpieniach przeżywszy lat 
czterdzieści siedm.

— Na rzecz rodziny po śp. Stanisławie Moniuszce 
wpłynęło dotąd do kasy teatrów warszawskich 10,685 rsr. 97 
kopiejek.

— * Nosacizna u koni przybiera u nas coraz większe 
rozmiary i wzbudza usprawiedliwione obawy. W dniach osta­
tnich musiano zabić 28 koni artyleryjskich jako zarażonych 
nosacizną a znaczna ilość koni wojskowych znajduje się z tego 
samego powodu w kuracyi. Lecz i u wielu koni będących wła­
snością obywateli miejskich pokazała się ta zaraźliwa choroba.

dzie się w myśl §§ 21 i 28 ustaw 3 
marca rb. o 4 po południu w Ple­
szewie na sali p. W aliszewskiego.

Rada Nadzorcza.
St. Sczaniecfci, prezes.

(1049)

W księgarni J. SA. ^uasasi- 
sfciego wyszła:

II-ga część
Elementarza obrazkowego 

przez Brzeskiego 
z 1O© obrazkami. Cena 10 sgr.

I-sza część tego Elementarza da- 
wnićj wyszła kosztuje z 100 obraz­
kami 5 sgr.

Biorącym 2 jczęści razem cena sta­
nowi się 12 sgr. (1025)

Stare felMfie,

stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenacli

J. Lissner.
Plac W i 1 h e 1 m o w sk i No 5.

(137) Poznań.

Wolontaryusz i uczeń
mogą, być umieszczeni u (1043)

fj. Zadka jun.
Pomocnika handlowego

pragnie [1065]

Willi. Kronthal.

Walne Zebranie kasy po­
życzkowej i oszczędności w
Pleszewie (Spółki zapisanćj) odbę-

Za wdaniem się policyi oddano pozawezoraj parę koni wypoży­
czonych przez magistrat od jednego z dorożkarzy łupierzowi 
do zabicia, gdyż pokazało się, że konia te chore były nosacizną.

— * Służba wojskowa. W najnowszych czasach władze 
wojskowe zwróciły ponownie na to uwagę, że młodzi ludzie, 
którzy się pożenili, nabyli lub zadzierzawill realności, albo też 
własne założyli sobie gospodarstwa, pierw nim uczynili zadość 
obowiązkom wojskowym w wojsku staióm, nie są tem samem 
zwolnieni od służby wojskowej, a władze dotyczące nie mogą 
i nie powinny zwracać ni reklamacye będące wypływem po­
wyższych powodów żadnej uwagi. Równocześnie winni ducho­
wni i urzędnicy cywilni zwrócić uwagę tych młodych ludzi, 
którzy pragną się przed uczynieniem zadość obowiązkom woj­
skowym ożenić na wydane w tej mierze przepisy, spisać proto­
kół i zachować takowy do dalszego użytku

— * Egzamina dojrzałości w Lesznie wypadły nadspo­
dziewanie dobrze. Z 19 abituryentów składających ten egzamin, 
jeden zasłabł przy wypracowaniu piśmiennćm, drugi zmuszonym 
był odstąpić, reszta 17 otrzymała świadectwa dojrzałości.

— * Koncert w Gnieźnie. W ostatni poniedziałek da­
wali w Gnieźnie koncert p. Taborowa ki wspólnie z p. Herzem, 
obadwaj znani nam dobrze artyści. Korespondenci do pism 
niemieckich obsypują pochwałami grę p Taborowskiego i żału­
ją tylko, że koncert odbył się w pustej prawię sali.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 23 lutego Mi­
kołaja wyżu., w kalendarzu słowiańskim Przedzislawy.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 3, zachód o godzinie 5 
minut 26.

Dnia 23 lutego 1766 śmierć Stanisława Leszczyńskiego. — 
1820 śmierć poety Felińskiego. — 1835 śmierć jenerała Samu­
ela Różyckiego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 21 lutego Macieja aposto­
la; w kalendarzu słowiańskim Bogusza.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 1, zachód o godzinie 5 
minut 28.

Dnia 24 lutego 1582 zdobycie Dorpatu. — 1793 manifest 
króla pruskiego przeciw Gdańskowi.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 22 lutego:

HOTEL FRANCUZKI. Hrabia Czapski z Litwy, ks. Preybysz 
z Gostynia, Raczyński z Psarskiego, Chrzanowski z Trzcion- 
ki, Zielnicki i Rrajewiez z Królestwa Polskiego.

HOTEL PARYZKI. Nowakowski z Mielżyna, Dramiński z Kró­
lestwa Polskiego.

HOTEL RZYMSKI. Pani Walewska z córką z Król. Polskiego, 
Dr. Charkowski z Lwowa, Trzciński z Gniezna, Sczaniecki 
z Boguszyna, hr. Węsiersko-Kwilecki z Wróblewa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda berlinaha, 21 lutego.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-S9 talar, wedle
gatunku żąd.; poślednią —, march. — żółtą ineklenburską —, 
piękną biało pstrą polską — tal. z kolei pi.; na styczeń-luty 
— żąd., kwiecień-maj 83J-|, maj-czerwiec 821-82 piać., czer­
wiec-lipiec 81| żąd. 80| tal. plac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-59 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 55(4, krajowe —, piękne krajowe 57 tal. zkol. płac.; 
na styczeń-luty 55|-|, na wiosnę 55-54j, maj-czerwiec 54|-(, 
czerwiec-lipiec 5l(-| tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48 — 62 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; polski —, czeski 41-44, zachodnio-pruski 43-44|, pomor­
ski i marchij. 44-45.) tai. z kol. pł.; na styczeń —, na wiosnę 44| 
pł., maj-czerwiec 44 j tal. plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 47—54 tal., na pa­
szę 42—45 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 22(tal. pł.; na sty­
czeń-luty 22 pl., luty-marzec —, kwiecień-maj 22| piać, i żąd., 
22A ph, maj-czerwiec» 22|, wrzesień-pąździernik 23 tal. pl. i żąd.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25 [ tal.
016j skalny per 100 kilo w miejscu 13 tal., na sty-

czeń-luty 12A--I pl„ luty-marzec 12j tal.
Okowita" per 100 kilo a 100e/0=l0,000% w miejscu

bez beczki 18 tal. — sbr. plac., na styczeń-luty 18 tal. 5 shr., 
lnty-marz. — kwiecień-maj 18 tal. 1?-14 sbr., maj-czerw. 18 tal. 
18-16 sbr., czerwiec-lipiec 18 tai. 26-24 sbr. płac.

423ełda nreciansii», 21 lutego. 
Koniczyna czerwona: mało ochoty do kup.; pośiednij 

11-12, śred. 12-13, piękna 14|-15(, wys. piękna 15(-I7( tal.
Koniczyna biała: bez zmian., pośled. 10-12, śred. ¡Ś-l-j,

piękna 16-18, wysoko-piękna 19-20) tal.
Zyto: per 1000 kilo stale; na luty 55| żąd., k«

i maj-czerwiec 55] pł., czerwiec-lipiec 56 plac, i żąd ,
kwiecień-maj 

wrzesień.
październik — tal. żąd.

Pszenica: per" 1000 kil. na luty 85 żądano.
Jęczmień: per 1000 kilo na luty 59 tal. pl.
Owies: per 1000 kilo, na luty 42 tal. plac., kwiecień-maj 

43( tal. żad.
Rzepik per 1000 kilo na luty 98 płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 2_1| tal 

żąd., na luty i luty-marzec 21f kwiecień-maj 21-^-| płac, i żąd,, 
wrzes.-paźdz. 23( tal. plac.

Okowita za 100 litrów à 100% bez handlu; w miej. 17^ 
tal. żad., 17) plac.; na luty 17|, luty-marzec — kwiecień-maj 
18A) czerwiec-lipiec 18) tal. żąd., lipiec-sierpień —, sierpień, 
wrzesień — tal. żąd.

towar piękny średni 1jośledai
tal 8o- in. tal lag.': fn. talsg. fn. tal sg- fn.

hû Pszenica biała — — — 8,24 — 8l 2 — — — — 6 2o;_
dS „ żółta — — 8i 8 — 7 24 — • — — r* 6!l8|—
<D•r< Zyto — — — 6 — — 5 24 — — — — 5 11 -

Jęczmień — — — 5! 12 — 5 6 ----- — — — 4 ¡24; -
a73 Owies — — — 4T2 — 4 6 — — — — 4| 4 -

Groch — — ... 5! 10 — 4|25 — — — 4|t5-
Ö-5- ' Rzep — 9 22 6 91 7 6 "" — — 8l20p-

3 Rzepik zimowy — — 9!— 8115,— - — — 7)20'-

Kursa,
SKCKECIW, 22 

Stan powietrza:
Pszenica: stałej 

luty 81
kwiecień-maj 82( 
maj-czerwiec 81|

Żyto: słabo 
na luty 53 
na kwiecień-maj 534 
maj-czerwiec 534

BERLIN, 22 lutego 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

telegra ileaise.
lutego 1873.

Olej rzep. : 
w miejscu 224
na luty-marzec 2ljj 
na wiosnę 22 
na jesień 22]

Okowita: bez zmiany 
w miejscu 17-^- 
na luty-marzec 17))- 
na kwiec.-maj 17| 
na maj-czerw. 184

Pszenica: słabo 
ua łuty 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, słabiej 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźd. 
Okowita: słabo 
na luty 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiee 
Owies:

kura ; kura 
początk. końcowy

2|
4

56
554
64J
54

224
22
22j

18 5
18 14
19 -

Olój skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . .
A ust. losy z 1860 
Wioska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'jj °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. spok.

kurs I kura
początk. końcowi

134

106

2034
1161

Poemat Wincentego Pola
pod tyŁu^:r @ r-gg a ® SjysmsMe małerye jetłwsdinie

Starosta Masiaefei r »..ajPięh...
h czaiłB&e pod gwarancją, w doborowych gatunkach i

tradycya myśliwska z ®Iw©SS>a portretami autora, 
jeden (fotografia) zdjęty z rysunku Grottgera znajdującego się w zbiorach1. • , 1 • i . 1 ; 1. .. I TA , 1 .. ł.ł rl ».r» niirA»tT<- rl rri rt + TT Abiblioteki kr. J. Działyńskiego, drugi drzeworyt, wyjdzie wkrótce. Do
1 marca r. b. przyjmuje się cena przedpłatna 1) tal., 

sklepowa 2 tal.
poczćm nastaje cena 

(1026)

W arszawski
Magazyn ©tosawla

przy "Wilhelmowskięj ul. 18
naprzeciw Hotelu Francuzltiego (643)

poleca oa se®os> Balowy
eleganckie kamasze męzhie lakierowane i z skórki paryzkiej z ob- 
czasami do bicia chołupców, ostatnie odznaczają się szczególną elegan- 
cyą, lekkością i wygodą, również wszelkiego rodzaju bóeabi i jtaaa- 
tofelhi damskie; mam także na składzie znane buciki paryskie 
B i n e t ’a. Upraszam o wczesne zamówienia, które punktuaiuie odsyłam.

t E. ANDRZEJEWSKI.

dSn bydła
poleca po 9 sgr. centnar z Stassfurtu (1063)

Adolf Asch, Zamkowa ni. 5«

B

oraz

i
I

alisa- |
po cenach fabrycznych poleca ■

Lyon. MAISON LYONNAISE Zurych. 

Paryż. §. Kamieński. Berlin-
Hôtel du ïliord I-sze piętro. (1014)

pod gwarancj ą,
mity prawdziwe

Pozuau,
IT’i-ôliy wysyła sic fi-anco

I

!

Sprawozdanie
Siasy Towarz. PozyczSi®w© - zarobKo; 
weg© dla p©wr. kościaMskaeg©

zapSsassèj) za rob 
ÏSÜaias ISrutto.

Winien
336 tal. — sgr. 4 fen. Udział Członków

», — n — Majątek Spółki.........................
138,203 5» 10 jy 11 5) Rachunek weksli.........................

16,481 24 ,, 3 •, n Depozytów ....
310 » 23 5 5 8 V )5 Oszczędności . . .
635 a 4 a 4 }> J» Procentu ....................
818 a 3 a 1 a a Zysku i strat . . .

5,642 7 4 Handlu skór . . .
323 a 15 » 2 a n Kosztów administracyi

163,585 » 5 n 4 » » n Kasy........................
326,336 tal. 4 sgr. 5 fen.

Bi San s
Winien

(1034) '

Ang. nożyce
d® strzyżenia bydła i boaai,!

nowszy gatunek, które każdy sam sobie wy­
ostrzyć może, także rezerwowe nożykj do 
nich poleca po najtańszej cenie (1051)

C. PBEISS.
Wrocławska ul. 2.

Aukcya.
Na rachunek zamiejscowego domu han­

dlowego sprzedawać będę najwięcej da­
jącemu za natychmiastową zapłatą w 
gotówce w poniedziałek d. 24 
lutego r. b. rano o 9 godzinie w 
remizie na podwórzu przy Saple- 
ż.y aaskjin placu Mr. 6 (1058)

100 beczek śledzi.
Grrosse

Król, sądowy komisarz aukcyjny.

Jęczmień siewny, kukurydzę, nasio­
na koniczyny i różnych traw, jako 
też sztuczne nawozy i gips do mar-
g’lOWailia,wszJ's^i0 P° ce[iac^ umiarkowanych poleca bank

Polwoi owMti. Malęclifi 
Flewkiewłcz i ^i>.

Bazarze.w (1056)

<!© marliim

pojedyncze i podwójne w każdej żądanej dłu­
gości i szerokości mam na składzie i wykony-

_ wam spiesznie i najstaranniej po umiarkow-
wachlarze balowe7^ cenach w mym składzie skór przy Jezuickiój ul. 1.

HENRYK URBAN." maski
w największym wyborze jak najtaniej u

Braci Korach, R Vo!k
5 300 kóp trzciny murarskiej

jest do nabycia (1015)
w Jaskółkach

pod Dolskiem.

(1060)
Dla dam

___ ielkś, dobrze :
wany skład towarów krótkich, 
i biulyeli po jak najtańszych cenach. Ijest do wynajęcia od 1 kwdetnia r. b. w do- 
(1070) Wilh. ŃeulKnder |mu HTr. «© jirzy 3kT©w©ittiejsfeliii

Rynek 60, narożnik Wrocławskiej ul..jRynku. (1046)

polecam m_ó.f wielki, debrze ^«rt«-'pomiegz]{anje pßrtei’OWe

— fen.

12,465
-y

5 sgr. 10 fen.

Udział Członków 
Majątek Spółki . . 
Rachunek weksli. .

Depozytów
Oszczędności . .
Procentu .... 
Zysków i strat . 
Handlu skór . .
Kosztów administracyi 
Kasy ....

Ma
3,497 tal. 10 sgr.

169 „ 19 Î?
125,738 „ 1 - V
27,682 „ 26

606 „ « r
2,454 n 24 V

19 n » n
3,384 „ 15 n

32 , 11 »
162,750 , 29 n
326,336 tal. 4 sgr.

3,161
Ma

tal. 19 sgr.
169 ,, 19 Jł
— »

11,201 r 2 n
295 U V

1,819 „ 20 5?
— »• •)
— «

i — .V
— ■—• JJ

“6\647 tal. 5 sgr.

2 fen. 
1 ,
3 , 
6 ,

6 ,
1 n

Vto1'

10 fen.
1 V

a
3 -, 
5
3 „

. 5 ser. l0 s8r'
Zarzsÿil«

Dr. Bojanowski. J. Wyszyński.
< z : ■ i Mepraną wełnę

kupuje i w roku bieżącym i prosi o oferty z próbami
M. Piiwa,

Zielona, góra (Grfinberg) na Szląsku.
(524)

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszły:
1) Włodzimierza Wolskiego fraszka sceniczna w 3 aktach P-11'

MAM DWA DOMY
cena 20 sgr.

2) Rozprawa Satheya Hugona p. n.
Uwagi nad Panem Tadeuszem 

Adama Miefciewicza9
cena 20 sgr. _ , .,

i są do nabycia we wszystkich księgarniach i w Administracyi Dzienni 
Poznańskiego.

U1 1
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